Nr. 319. 


We Lwowie Czwartek dnia 17 Listopada 1898 r. 


Frzedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie TY zł, — półrocznie 9 sł. — kwartalnie 4 sł. 
50 et. — mierięczme 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domv dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w Państwie austrjackiem. rocznie 
twartalni- A zł — 


24 zł. — półrocznie 1% z) — 
miesięczm 2 z 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 123 marek 50 fenipów — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarii raczni= x0 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Bioro Redakcji „Dziennika Folskiego.* olse 
liczba 6 i 7, — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie rwreue. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje © st. 


Po co ta „tajność' ? 


Lwów 16 listopada. 

Doniesiono nam w tej chwili telefonem 
z Wiednia, ż» w tamtejszych sferach dzienni- 
karszich — a z nich przeszło to już pono do 
poselskich — opowiadają © wydaniu przez 
ministerstwo srrawiedliwości tajnego reskry- 
ptu do wszys'kich prokuratoryj państwa w Au- 
strji W tym reskrypcie ma być wyrażenem 
stanowcze polecenie, ażeby os:arżyciele publi- 
ezni ścigał , jako zbrodnię stanu, wezel- 
kie enuncjacje, czy to dziennikarskie, czy ży- 
wem słowem wygłoszone, pochwalające lub 
w ogóle uznanie wypowiadające dla tego ro- 
dzaju ustępów z mów Wolfa i Śchó crera, 
w których zmysł spostrzegawczy proku atora 
może sę dopatrzeć znamion zbrodni 
stanu. Tyle relacja naszego kore pondenta, 
której nie możemy pozostawić bez kiku uwag 
z naszej strony, jeżeli mamy ją vważać za su- 
che jrzedstawienie f:ktu ietotneg", a nie za 
przytoczenie z obowią”ku sprawozdawczego 
obiegającej po Wiedniu pogłoski. 

Przed wszystkiem tedy musimy w takim 
razie ze zdziwieniem zaznaczyć, że absolutnie 
nie pojmujemy, dłaczego ministerstwo sprawie- 
dliwości uznało 2a rzecz właściwą. chować 
w tym wypadku światło pod korzee, inaczej 
po co osłoniło tajemnicą rzeczone roz: 
porządzenie swoje? Abo ci dwaj irredentyś i 
pruscy dopuszczają się wbec Austri pod pla 
szczykiem swej nietyzalnoś i poselskiej naj- 
cięższej zbrodni, jaką niezaprzeczenie 
jest zdrada stanu, a w takim razie najwyższa 
magistratura administracyjna austrjackiego są- 
downictwa powinna głośno, jawnie i pu- 
bliczaie wszystkimi do jej dyspozycji stoją- 
cymi środkami przeciw takim winowajcom wy- 
stąpić — w równej zaś mierze nie dopuszczać 
do rozszerzania lub pochwalania public:nego 
deliktów tego rodzaju — albo tej rzeczy wcale 
nie tykać. Jeżeli austrjackie ustawy zasadnicze 
jmmunitują posła aż do tego stopnia, że wolno 
mu bezkarnie popełnić z niownicy posel kiej 
zbrodnię polityczną, to nie widzimy racji, ól:- 
czego karany ma być z całą surowością spra- 
wozduwca dzienńikarski lub zwol unik polity- 
czny owego posła, którzy tę jego zbrodnię — 
publicznie, pod osloną prawa spełnio- 
ną — w oświetleniu przychylnem do szerszej 
podają wiadomości. 

I*źmy dalej. Skoro na tym punkci chro- 
ma ustawodawstwo auetrjaczic i jest w niem 
luka, w której skryć się może przed paragrafi- 
mi kodeksu karacgo występny poseł, te mni- 
sterstwo sprawiedliwości powinno przed: wszyst- 
kiem dułożyć starań, ażeby tę lukę w drodze 
legisiatywy szczelnie zapelnić. Ale glównege 
winowajcę słutkiem istniejącego stanu rzeczy 
w spokoju zostawioć, a tyłku „echa“ jego zbro- 
dni — sót venia verbo — sądownie ścigsć, to 
wcale nie licuje 2 zasadą równości wszyst- 
kich ob:wnteli państwa wobec prawa! Nie tylto 
nie licuje, ale wymierza jej wręcz policzek ! 

Nikt chyba nas nie posądzi o to, abyśmy 
chcieli brać w opiekę na'większych dwn wro 
gów naszych w Austrji, albo ich sa'elitów dzien- 
nikarskich i niedziennikerskich. Tuż cała prasa 
polska piętnowała dosadnie wszystkie przeciw 
Austrji wymierzone i z tego tytulu wysoce ka- 
rygodne pop'sy oratorskie „wieców* od pierw- 
azej chwili ich wejścia do parlamentu. 
Był jednak cza: niestety, kiedy formalnie ska- 
pitulowano0 przed ich teroryzmem, kiedy po- 
zwołono im zrewoltować ulicę Wiednia i ta u'- 


ea nawet gabinet obaliła... T go rodzaju sukces 
mnsiał przecie zuchealców otuchą napeł'ić i 


(11) 
Catulle Mendès. 


„BEZWIEDNA ZBRODNIA” 


(Ciąg dalszy). 


— A później, gdy wyszedł z restauracji, 
cóż wówczas uczynił? O, nietrudno odgadnąć. 
Uspokojony świeżem powietrzem, wesołością 
oświeconych jeszcze silepów (mogła być naj- 
wyżej dziesiąta wieczór lub wpół do dziesiątej, 
ponieważ zdrodnia pop'lnioną Została o dzie- 
siątej). zadowolony przytem, że przyjaciołom nic 
złego nie wyrządził, zaczął gapić SI€ p^ ulicach, 
patrząc na wystawy sklepowe. O! byl jeszcze 
zagniewany, Złość nie przechodzi tak Szysko, 
lecz w jego złym humorze byla spora doza 
wesołości, chęci zabawy, śmiechu. , 

Wszystkiemu winno to wino burgund kie! 

Ach, ach! i niezadługo oszołomiony winem. 
opuścił ulice obszerne, jasne, ludne i wszedł da 
dzielnicy ciemnej, bezludnej, tajemniczej, gdzie 
latwo było zrobić jakie spotkanie; tam, w z3- 
glębieniu muru, spotkał Felicję Bouheur, która 
nie chciała z nim iść. gdyż czekał na nią En- 
doksy, lecz wskazała mu hotel przy ulicy Files- 
Dieu, powiedziała mu numer pokoju, w którym 
znajdzie inną kobietę, daleko od niej młodszą i 
ładniejszą. 

Udał się do hotelu, przeszedł obok pomie- 
szkania odźwiernej, gdzie w owej chwili nie 
było nikogo, wszedł na schody, ujrzał numer 
trzynasty na drzwiach w korytarzu i ze śpiewtą 
na nstach wkroczył do pokoju, do pokoju, do 
pokoju! .. h 

Ostatnie te słowa pan Brunocis powiedział 
w glos, prawie że krzyznął. 


Wrak! 


wychodzi codziennie 


ich bezczelność spotęgować. Więc — powtarza- 
my to — o obr=nę irredenty pruskiej 
nizt nas podejrzywać nie może; ani o to, aby- 
śmy chciel: bezkarność dla niej zapewnić. Ws.e- 
lakoż z motywów zasadniczych, wlaśnie z glę- 
bokiego poczucia prawa, musimy się stanowczo 
oświad:zyć zarówno przeciw w mowie będące- 
cemu reskryptowi — jeżeli on istotnie wyd ny 
został — jak przeciw jego tajności  Zwła- 
szczą po co la „tajność*, t.k żywo przypomi- 
nająca Br howskie czasy? 


Wydalania z Prus. 


Zawsze uchodziło to za objaw słabości i 
niezdrowego stanu w ustroju państwowym, je- 
żeli nie znoszo to członków innego szczepu, któ 
rzy osiedli spokojnie w obrębie jeg. granie, 
ponicważ obawiano się zagrożenia własnej «gzy- 
stencji i dlatejo wydałano ich całkiem, albo na 
wielkie rozmiary. Kiedy system Bismarcka za- 
c al upadać i kieły zaczęto spostrzegać, że nic 
mu się już nie udzje, wówczas ten dyplomat. 
uważający się zawsze za wszechmożnego, chciał 
podnieść swoje znaczenie przez to, że podjął 
osławioną kampanię przeciw Polakom. Stara! 
się wytępić tych, którzy żyli pod berłem pru- 
skiem, a resztę, czy pochodzili z Królestwa, czy 
z Galicji, nie uwzględniając ani wieku, ani płci. 
wypędzał tłumnie z granie pruskich. Nie lito- 
wał się rawet nad tymi, którzy wprawdzie po- 
chodzili z rodzin polskich z Gniicji lub K*óle- 
stwa, ale sami urodz li się w Prusiech, uważali 
się za poddanych pruskich a nawet w wojsku 
niemiec'im dopełnili obowiązku służby woj:ko- 
wej. Także żony pruskich obywateli, pochcdzą 
ce z Królestwa, wydałan» i rozłączano je 
z mężami. 

Sceny, jakie się wtenczas rozgrywały, zbyt 
świeżo jeszcze mamy wszyscy w pamięci, aby 
powtarzać ich opisy. To była bismarkowska 
„racja stanu" i dopiero, kiedy groziła prze- 
dzierzgnieniu się w skandal europejski i obydwa 
interesowane państwa: Aus!trja i Rosja zaczęły 
sę odwdzięczać pięknem za nadobne, wydzlając 
z swych granic prusk ch poddanych, wt.ncżas 
dopiero B'emarck, który prócz Boga obawiał 
ię także Rosjan i Jezuitów, zgodził się na to, 
aby nieco zwolnić tempa w wydalaniach, nie 
zaprzestając ich jednakże całkiem. 

Pod rządami hr. Caprivi*go przywrócono 
rozsądniejsze i humanitarsiejsze zasady i zerwa- 
no z tą iście barkarzyń:ką polityką. Obecnie 
zaczyna znów zwołna powracać dawny system 
Bsmarcka, czego dowodem wydal:nia Duńczy- 
ków z Szlezwiku i austrjackich poddanych 
2 Wrocławia. Z Królewca wydalono nawet 12 
letn ego chłopca. Jak bardzo musiał on zagra- 
żać potędze państwa pruskiego. Pisma niemie- 

kie, poważne i niezaślopione szowinizmem nis- 
zdrowym, ostro potępiają ten krok Hshen- 
lohego. 

Mórk. Volksetg. wyraża zdziwienie, że 
żsiążę H bealohe może podobnemi rozporzą- 
dzeniami obciążać wspomnien'e swej polityki 
i dodaje w końcu: 

„To pewna, że od czasu jak p. Miq:'1 
tak gorliwie zajmuje się „podniesieniem wscko- 
dnich dzielnic“ nie może być wątpliwości co do 
tego, gdzie trzeba szukać sprawcy tej najiow- 
szej zgubnej poltyki, która nie będzie miała 
innega rezultatu, krom tego, jaki osiągnął Bi:- 
merek: chybi celu. Ustroje państwowe, które 
nie mogą znieść pewnej stopy procentowej ob- 
cych żywiołów, są chore, zbliżają się də upadzu, 
albo same sobie wyrządzają największą szkodę, 
która się zaznacza w rozmaity sposób*. 

Post po hwala naturalvie politykę wydala- 
nia, zestawiając cdnośne przepisy z wielkieri 


— Qu? Co ci jsst? — zawołała pani Bru 
nois wpół ;rzebudzona, zwracając się do niego. 

— Nic. Obrócłem się na łóżku. Pez<bu- 
dziłem cię. Śpij spokojnie, moja droga. 

Przyłożyła głowę do poduszki i zaczęła lek- 
ak O. zaś ciągną! dalej, zaciskając 
zęhy: 

— Tak, wszedl do pokoju, śpiewając, z na- 
żem w kieszeni, i wówczas... 

Nie mógł dokońc yć... 

— Wówczas... wówczas... 


Stracił całkiem wątek, byl bezsilnym, aby 
odgadnąć, Z jakiej racji, wszedlszy raz do po- 
koju, człowiek ten zamordował znajdującą się 
tam kobietę. 4 

Aha! prawda, to nie była Felicja, lecz jej 
siostra, dziewczyna prawa i porządna. Nie po- 
zwoliła się do siebie zbliżyć ; wówczas ,zbra- 
dniarz podniecony tym oporem, stracił całkiem 
rozum, był jak na wpół obłąkany, wyjął z kie- 
szeni nóż i ranił ową kobietę w szyję i pers. 
~ Ono, jeszcze żywa, zbliżyła się do okna, 
krzycząc i wyjąc; pięścią wybiła szybę I ze stra- 
sznym rykiem otworzyła okno i vyskoczyła na 
ulicę. podczas gdy m*rderca, wpół obłąkany, 
wściekly, z blędnem okiem, straszny, gotów za- 
bić pierwszego lepszego spotkanego na swej 
drodze, zbiegł ze schodów (podobnie, jak to 
uczynil niedawno pan Brunois). lecz nie wy- 
szedł na ulicę, tylko wymknął się przez wąski 

a dz e d H H p 
zaułek, Pęd74%, pędząc, między beczkami han- 
dlarzy wodą, dysząc, Pocąc się; widział przy 
biasku księżyca krew na rękawach, na guzikach; 
przy rogu jakiejś: uliczki dojrzał cegly, belti, 
kamienie W blotnistem wgłębieniu, miejsce od- 
grodzone do budowania domu, czy też kuzę 
pasku przed murem nieskończonym, rodzaj ni- 
skiego krateru, gdzie dymiło się jeszcze wapno; 
zdjął, a raczej zdarl z siebie zakrwawiony sur- 


DZIENNIK I 


Rok XXXI. ŚŚ 


nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano. 


fiosnsowemi wydatkami na poperanie pracy 
kulturn j na kresach „ku ochronie przeciw dą- 
tnościom polonizującym i duńszczącym.* Tę 
ochronę uważa Post za zadanie państwa, które 
musi ponosić koszta swej pracy kulturnej. Wsl- 
nokonser satywny organ konstatuje także, że 
interesowane prowincje będą musiały ponosić 
ciężary na prace kult*rne. To odnosi się zwła 
zeza do przedsiębiorstw. zamierzonych w ks. 
Poznańskiem. Post wz;wa rząd, abs nie sz: zę- 
dził kosztów. 

Freis. Zty. twierdzi, że p Miqu-} przez te 
wydalania chce przychylnie nsposobić spinję dl: 
utworzenia nawego, wielkiego fundu zu antypol 
skiego i antyduński go.* 


Podwyższenie subwencji krajowej dla za- 
kładu głuchoniemych we Lwowie. 


Na ostatniej sesji sejmowej postawiony zo- 

stal wniosek polecenia wydziałowi krajowemu, 
żeby na najbliższej sesji sejmowej przedstawił 
wniosek celem utworzenia drugiego zakladu 
wychowawczego dla głuchoniemych w Krako- 
wie, ewentualnie rozszerzenia istniejącego we 
Lwowie zakładu, o ileby utworzenie osobnego 
zakładu w Krakowie zbyt wielkie pociągnęło za 
sobą koszta. 

Na wniosek komisji budże'owej uchwalił 
sejm polecić wydziałowi krajowemu, ażeby zba- 
dał czy i o ile istniejący zakład dla głuchonie- 
nych we Lwowie istotnym potrzebom zadość 
czyni, oraz w jaki sposób bez znaczniejszego 
obciążenia funduszu krajowego niszaspokojonym 
potrzebom zadość uczynićby należało i sprawo- 
zdanie swe w tym przedmiocie wraz z ewentu- 
alnymi wnioskami sejmowi na najbliższej sesji 
przedłożył. 

L=owski zakład głuchoniemych jest insty- 
tucją prywatną. Bezimienny dawca, kryją*y się 
pod przybranem nazwiskiem „Franciszka Hoi l- 
heima* przesłał w r. 1828 gal. gubernium 15 
sztuk akcyj bankowych na założenie prywatnego 
instytutu dla głuchoniemych. Z daru tego i ze 
składek, zarządzonych w całym kraju, urósł ka- 
pitał 41.861 zł. monetą konwencyjną. List fin- 
dacyjny został przez cesarza Franciszka I. za- 
twierdzony pod nazwą: „Galicyjski prywatny 
instytut głuchoniemych pod imieniem świętej 
Trójcy*. Budynek, w którym obecnie mieści się 
„asład, wystawiony został w r. 1841. 

Od r. 1891 do chwili obecnej przeznacza 
sejm corocznie dla zakładu głuchoniemych 8900 
zl.. z czego przypada kwota 8400 zł. na sty- 
pendja dla 70 wychowanków. licząc po 120 zl. 
ua głowę, 500 zl. zaś na utrzymanie zakładu. 
Obecnie liczba wychowanków wynosi 83 inter- 
nistów i 12 sxteznistów, a dla tej liczby wy- 
<howanków gmach szkolny jest stanowczo za 
szczupły. 

Wydzial krajowy zgodnie z opinją dyrekcji 
zakładu jest zdania, że należy dążyć do budowy 
drugiego piętra nad głównym frontowym trak- 
tem budynku, przez co zaklad zyskalby po- 
mieszczenie dla 11 wychowanków ponad dzi- 
siejszą liczbą 88, — mógłby więc umieścić 100 
internistów. Jestto koniecznem, jeźli się weźmie 
pod rozwagę, że z końcem r. 1896 liczba głu- 
chonemych w Galicji wynosiła 10507 osób, 
z tego 2190 dzieci we wieku szkolnym, a po- 
nieważ w szkole było 92 wychowanków, zatem 
udział dzieci głuchoniemych, korzystających z 
nauki wynosi zaledwie 087%. W r. szkolnym 
1898/9 musiała dyrekcja odmówić przyjęcia diz 
braku miejsca aż 38 kandydatom. 

Drugą ujemną stroną jest nader niedosta- 
teczne wynagradzanie sil nauczycielskich, a w 
następstwie tego, brak tych sil. Dyrekcja za- 
kladu sądzi, iż aby polepszyć dolę nauczycich i 


LIM 


młode siły d> tego zawodu przyciągnąć, ps- 
trzeba zrównać pobory nauczy -ieli zakładu z po- 
borami nauczycieli szkól wydziałowych i przy- 
znać im prawa do poboru pięcioleti. 

Wydział krajowy zbadawszy dokładnie stan 
zakładu, uch'ralil przedstawić sejmowi spra- 
wozdanie, w klórem uznaje potrzebę zwiększe- 
nia liczby wychowaniów do 100. W tym celu 
zamierza upoważnć dyrekcję zakladu do za- 
ciągnięcia w Banku krajowym pożyczki hipo- 
tecznej w kwocie 18.000 zł. na lat 39 a spłatę 
pożyczki po 1000 zł. rocznie przyjąć na fun 
du:z krajowy. 

Konsekwencją bszpośredną tego jest po- 
trzeba p5więsszenia subwencji na stypendja dla 
dalszych 20 wychowanków. Daiej w interesie 
zakładu, który nie jest w możu:ści z własnych 
funduszów dać odpowiednie wynagrodzenie 
nauczycielom za ich żmudną pracę i w ciągłej 
jest obawie, że przy tych niekorzystnych wa- 
runkach, młodych, nowych sił nauczycielskich 
nie będzie mógł pozyskać. nal:ży przyjść z po- 
mocą przez stosówne podwyższenie subwencji 
na utrzymanie zakładu. To podwyższenie pro- 
ponuje wydział krajowy już na rok 1899 po- 
nieważ byłoby za późn” starać się o nauczy- 
cieli, gey zakład będzie już co do liczby wy- 
chowanków powiększony, albowiem siły nau- 
czycielskie muszą być pierwej przysposobione. 

Pomimo tego, że potrzeby zakładu w po- 
wyżej wskazanych kierunkach są znacznie wyż- 
sze, to jednak wydział krajowy, wychodząc z 
założenia, iż fundusz krajowy może tylzo do- 
pomagać do pokrywania tych potrzeb, a zaklad 
starać się winien o fundusze z innych Źródeł. 
uchwa'il — biorąc już w rachubę większą 
ilość wychowanków, przedstawić sejmowi wnio- 
ski wyznaczenia na stypondja dla wychowan- 
ków dotychczasowej dotacji 8400 zł. na u- 
trzymanie zakładu podwyższyć do- 
tację z 500 zł. do 2500 zł. i na amorty- 
zację. zaciągnąć się mającej po- 
życzki na budowę, wyznaczyć 1000 zł. 


Program stronnictwa katolicko-ladowego. 
Kraków 15 listopada. 

Znak Życia po zniesieniu stanu wyjątko- 
wego w Krakowie dala pierwsza partja kato- 
licko-narodowa. Nie próżnowała ona podczas 
trwania stanu wyjątkowego, lecz w miarę mo- 
żności pracowała dla przyszłości i wygotowała 
program stronnictwa katolicko-naro- 
wego, dążący do zjednoczenia wszystkich 
żywiołów katolickich i narodowych, obecnie 
rozbitych i rozprószonych, w jeden wielzi obóz 
katol:cko-narodowy. 

Wielzi to program, wielkie to hasło! Śmiało 
można powiedzieć, że jeżeli do takiej argani- 
zacji katolicko-narodowej, obejmującej cały kraj 
i rządzącej się wspólnym programem, uda się 
dsprowadzić, w takim tylko razie społeczeństwo 
nasze moża zapewnić sobie lepszą przyszłość. 

ie trzeba być dalekowidzem, aby zrozumieć, 
iż obecny rozdział i brak organizacji gubi nas 
na polu politycznem, spolecznem i ekonomi- 
cznem. My dzielimy się na różne partje poli- 
tyczne — tymczasem po drugiej stronie stoi 
wróg nasz zjednoczoną filangą i wyzyskuje nasz 
rozdział, trzymając się zasady divide et impera. 
W Krakowie i L~owie, oraz większych mia- 
stach żydzi opanowali stosunki tax dalece, że 
np. w Krakowie mają większość swoich wybor- 
ców do wszystkich ciał reprezentancyjnych, a 
w radzie miejskiej, złączeni z liberałami, stali 
się partją dominującą, narzucającą miastu wi- 
ceprczydentów i delegatów do rady szkolnej 
krajowej. W mniejszych miastach żydzi opano- 
wali zuprłnie teren i w niewoli moralnej trzy- 
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mają ludność chrześcjańską, wnoszą rozkład 
chorobliwy we wszystkie nasze stosunki, opa- 
nowali handeł i przemysł, ciążą na ziemi; oni, 
drobna mniejszość, stali się faktycznymi panami 
kraju. 

(zas najwyższy i ostatni na wydobycie się 
z tej niewoli. Nie mógł nas uratować przed nią 
konserwatyzm, lberalizm popycha jeszcze glę- 
biej w jej przepascie, radykalizm żydom naj- 
lepiej na rązę idzie. Uratować może jedyna 
prawdziwa orginizacja, jedyna najlepsza i naj- 
mądrzejsza w obecnej chwili: katolicko-naro- 
dowa. W jej ramach miejsce dla każdego kato- 
lika i Polaka; tam niewysluczone różne odcie- 
nia polityczne dla ludzi wyznających zasady ka- 
tolickie i narodowe. 

Program stronnictwa katolicko-narodowego 
w zasadach naczelnych programu podnosi zna- 
czenie religji dla społeczeństwa i potrzebę po- 
pierania zasad katolickich, wskazuje potrzebę 
popieraniz zasad katolickich, wskazuje potrzebę 
popierania zasad publicznego na moralności 
chrześcjańskiej i miłości ojczyzny. 

Żądania zasadnicze programu brzmią jak 
następuje: „Opierając się na powyższych zasz- 
dach i pragnąc konsekwentnego ich przeprowa- 
dzenia, domagamy się: 1. Zastąpienia liberal- 
nego ustawodawstwa, rozbijającego ogół na wro- 
gie sobie cząstki, organizacją stanową i zawo- 
dową, opartą na równouprawnieniu grup spo- 
łecznych i powszechnem głosowaniu w ich obrę- 
bie. 2. Przy nauce, a przedewszystkiem w wy- 
chowaniu szkolnem ścisłego przestrzegania zasad 
katolickich 8. Równomiernego rozłożenia cię- 
żarów i korzyści społecznych, a więc znaczniej- 
szego stosunkowo obciążenia warstw zamożniej- 
szych, a zapewnienia odpowiednich warunków 
bytu i rozwoju wszystkim pracującym członkom 
społeczeń:twa. 4. Ograniczenie zakresu działania 
centralnych władz i ciał ustawodawczych jedynie 
do tych spraw, które wszystkie kraje koronne 
równomiernie obchodzą i we wszystkich jedna- 
kowe wywołują skutki, natomiast calkowitego 
przekazania wszelkich spraw innych krajowemu 
ustawodawstwu i krajowej administracji. * 

Następują wreszcie szczegółowe żądania 
programu, rozwijające powyższe żądania zasa- 
dnicze. I tak w dziedzinie administracji żąda 
program zniesienia pod:iału na obszary dwor- 
skie i gminy wiejskie, zaprowadzenia w kraju 
jedaolitej administracji, rozszerzenia zakresu 
działania władz niższych, utworzenia sądów 
obywatelskich, zupełnego oddania szkól ludo- 
wych i średnich w ręce władz krajowych, po- 
mnożenia szkół zawodowych, reformy piawa 
spadkowego. zaprowadzenia włości rentowych, 
osobistego uzdolnienia do wykonywania prze- 
mysu, taniego kredytu, poparcia i ochrony 
rolnictwa, uzupełnienia ustawy przeciw lich vie, 
zniesienia loterji liczbowej, zaprowadzenia mo- 
nopolu na wódką, ograniczenia liczby jarmar- 
ków, ochrony robotnika, należytego wynagro- 
dzenia pracy, wprowadzenia ubezpieczeń na 
starość , dostarczenia robotnikowi tanich mie- 
szkań i bezzwłocznego wymiaru sprawiedliwo- 
ści w razie zatrzymania płacy robotaikow.. 

Taką jest ogólna treść obecnego progra- 
mu. Są w nim zawarte życzenia, przeciw któ- 
rym naturalnie nie można podnieść żadaego 
zarzutu. Praktyczny wszakże polityk, rzuci- 
wszy okiem na ten program, od razu postrzeże, 
że jest zanadto idealnym i jak każdy plan 
kreślony za stolikiem ma pewne wady, nieli- 
czące się z praktycznem wykonaniem. Naprzy- 
klad program zawiera postułaty na jutro, nie 
zawiera ich na dzisiaj, porusza palące kwestje 
niepotrzehnie, kwestje niejednoczące, ale dzie- 
lące nas. D>'yka naprzykład organizacji ob- 
szarów dworskich i gmin, mów! o jednolitej 


z 


dut, mogący go wydoć, rzucił go na dymiące 
wapno, które miało g zniszczyć, pożreć, i ze 
złością kopnął go nogą. 

Pan Brunois nie był ani głupcem, sni 
warjatem. Doskonale pojmował, że jeśli w owej 
chili spokoju i ciszy, o tej nocnej godzinie, 
leżąc w swem łóżku mial pod'bne podejrzeni:, 
mianowicie, że morderca przerażnny swą zbro - 
dnią, przeszedł kolo budującego się domu, za 
trzymał się przed dziurą z wapnem i rzucił na 
nie zakrwawiony surdut, to dlatego, że on, 
Brunois, kilka dni temu, szedł również tą samą 
drogą, zatrzymał się w tem samem miejscu i 
z powodu wielkiego gorąca, mial zamiar zdjąć 
surdut. Tax! bez wątpienia! naturalnie! taka 
była przyczyna. 

Lecz choćby jego wyobraźnia snuła tematy 
niezależne całkiem od samej zbrodni, nie zna- 
czył» jednak, aby był: pozbawioną prawdopo - 
dorieństwa. 

Przeciwnie. 

Dl:czego pan Brunois, ujrzawszy okropny 
pokój, uciekł w stronę zaułka, nie zaś ulicy, 
aby nie przejść obok mieszkania oOdź riernej ? 
Otóż morderca, dla ważniejszych jeszcze przy- 
czyn powinien był, musiał uczynić to samo. 

Dlaczego pan Brua0is, nabiegawszy się mię- 
dzy beczkami, zatrzymał się przed budującym 
się domem? Bo byl nadto zmęczony i zadysza- 
ny: i cóż? — mordercą także zady zal się od 
dluziego biegu. a ponieważ wszyscy ludzie mniej 
więcej jednakowo prędko oddech tracą, powi- 
nien był, musiał zatrzymać się na tem miejscu. 

ia zego pan Brunois miał ochotę zijąć 
surdut? Poniewa* było mu gorąco, bo hyl sp- 
cony; a więc, morderca także w owej chwili 
był zgrzany i prócz tego miał jeszcze powód 
zrzucić z siebie surdut: rękawy były czerwone, 
guziki zakr wawione. 


A zatem, wszystko, co uczynił i doświad- 
czył pan B'unois, poświadczalo logiczność jego 
hypotez co do czyzów mordercy! I dalej, dalej, 
(z bijącemi skroniami w dłoniach, z oczami 
utkwionemi w czarną przestrzeń, gdzie prze- 
dzierał się już blask dzienny) śledził ciągle za 
dalszemi lo:ami mordercy. 

Widział go w kamizelce i w rękawach ko- 
szuli odbijającemi wśród ciemności, jak się od- 
dalal, oddalał, znikał, zbliżał się znowu, jak rzu- 
cil się ku fsnatannie Wallace'a, umył w niej 
ręce... (ponieważ była na jego drodze, musiał 
ją również dojrzeć), poczem, nieco uspokojony, 
wierząc w swoje ocalenie, zbliżył się do części 
miasta więcej ludnej, do bulwarów, gdzie Są 
stacje dorożek, gdzie można zniknąć w tlumie, 


nie być zauważonym,  dojrzanym, odnale- 
zionym ! 
Als w tem miejscu przer;walo sie ba- 


dawcze widzenie pana B-unois. Napróżno wy- 
silal się, ahy coś jeszcze dojrzeć. Zaledwie para 
bisłych rękawów migotała tam, daleko, wśród 
nocy, w ciszy i rozpierzchała się... Pctem cal- 
kowite zniknięcie wszystkiego, zatarcie wszelkiej 
istoty, wszelkiej myśli... 

Cofuął się w swej drodze. 

Zatrzymał się na fach 
uprzednio nie skonstatowanych. 

Jeden szczególniej pociągał go, zatrzymy- 
wał, absorbował, hypnotyzował jego umysł. 

— Surdut. 

Tak jest, surdut mordercy, surdut rzucony 
na kupę piasku, zagrzebany w dymiące, wapno. 

Było to czemś tak zadziwiającem (nawet 
pomimo podobieństwa jego własnej przygody 
z przygodą mordercy), tak cudownem, owa do- 
myślność pana Brunois, odgadu,ąceg» postępek 
mordercy, który ściągał z siebie i zagrzebywał 
zakrwawiony surdut — przyczem mógł pan 


rzeczywistych , 


Brunois cznaczyć z dokłainością w jakie 
chwili swej wycieczki zbrodniarz to uczynił — 
iż nadmiar zasłużonego podziwu dawał mu 
chwile wątpliwości, ażali godzien jest tak'ego 
zaszczytu? I xie mógł w zupełności wierzyć tak 
zadziwiającemu jasnowidzeniu. 

Och, oddałby wszystko, czegoby od niego 
zażądano, aby być pewnym, że ostatni mor- 
derca Franciszki rzucił swój surjat tam, tam. 
Gdyż owa pewność — prócz tego, że napełni- 
laby go niezrównaną i zasłużoną dumą — by- 
laby jednocześnie potwierdzeniam wszystkich 
innych hypatez, które uczynił w ciągu swej 
wyprawy. 

Dlaczegożby nie mial spróbować? 

Bezwątpienia, wapno, obecnie ostygłe — 
spaliło, zniszczyło, pożarło, że tak powiemy, 
sukno, z którego surdut był zrobiany... niezu- 
pelnie jednak, może zostały z niego zwęglone 
resztki, może nawet cał» kawałki... popielate 
resztki a choćby miał sobie zerwać paznogcie, 
poranić palce, odnajdzie je.. jeśli tylko 
istn:eją | 

Ale za dnia przechod” 4 
dzianoby go koło góry piasku, 
palce i ręc w wapnie. 

Wywołałoby to zdziwienie. 

Jasność dzienna przenikała powoli ds po- 
koju. B:la godzina czwarta. Pani Aurelja miała 
sen głęboki, z pewnością nie zbudzi się jak 
późnym rankiem. Miałby więc czas jeszcze pójść 
aż do budującego się domu, kolo zaułka Saint- 
Spire. 

Bez hałasu, bardzo powoli, wyciągnął je- 
dną nogę z pod kołdry, stanął na dywaniku 
zolo lózka, po omacku wyszukał ubsania, zna- 
lazł je i zaczął się ubierać cicho, oddech za- 
trzymując w piersiach. 


"Ciąg dalszy mashapi fo 


“lo wielu. Wi- 
zanurzającego 
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władzy, ale jakiej? o rozszerzeniu władz niż- 


szych, w jaki sposób i czyim kosztem? mówi 


o utworzeniu sądów obywatelskich, znów ja- 


kich? jakiego typu? To są łamiglówki, kwe- 
stje sporne, które my sami między sobą mo- 
żemy zawsze załatwić i na które dosyć czasu 


wtedy, gdy będziemy zorganizowani. 


Program powinien rozwinąć i dotknąć naj- 
żywotniejszych dzisiaj spraw ochrony pozycyj, 
najbardziej przez żydów zagrożonych, rozwinąć 


postulaty, których tylko powierzchni dotknął, 


odchrześcjanienia handlu, 


kcie kraju, tworz nia katolickich instytucyj 
finansowych, ochrony włościanina przed wy- 
włlaszczeniem , ochromy terminatora, dziecka 


włościanina w szkołe ludowej, słowem tego, co 


dzisiaj róbić można i należy. 


Program więc potrzebuje pewnych prakty- 
spodziewać się 


cznych poprawek i dla tego 


można, że komisja podda go nietylko pod 
obrady zapowiedzianego na dzień 23. b. m. 
poufnego zebrania, ale i ludzi doświadczo- 


nych w życiu praktycznem i politycznem. 


Polska kolonja pod Wiedniem. 


Jadąc z Wiednia wzdłuż Dunaju kcło 
Kablenbergu, dojeżdżamy wreszcie do posia- 
dłości dawniej rządowej, Hof-Stoll zwanej, a 
obecnie stanowiącej własność Polaka p. Kro- 
towskiego. Posiadłość ta stanowi wśród Niem- 
ców polską oazę. Dom czysto polski, służba 
również, wreszcie personal folwarczny, przewa- 
żnie z Polaków złożony. Zapomina się cal- 
kiem, że się nie jest we własnym kraju, gdyby 
nie odmiana maści krów i ich kolosalna bu- 
dowa, człowiek by myślał, że krówki nawet 
polskie. 

Podnosimy ten wypadek — pisze Przegląd 
mlecsarski — nadzwycz?jny, ponieważ zdaniem 
naszem p. Krotowski, dając kawalek chleba 
na obczyźnie rodakom, oddaje pewną uslugę 
krajowi. 

Były uczeń wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach, po wieloletniem doświadczeniu rolni- 
czem w swoim majątku w Królestwie Polskiem, 
zamieszkał pod Wiedniem. W początach Niemcy 
bardzo się krzywili na niego tembardziej, że 
Polakami się otoczył; wzorowe atoli gospo- 
darstwo, utrzymywanie tej służby w karności, 
wyćwiczenie jej na dobrych i umiejętnych ro- 
botników, zdziałało, że sąsiedzi zaczęli wzoro- 
wać się na gospodarstwie w Hof-Stoll, a p. 
Krotowski nie starając się wcale o to, zdobył 
ich uznanie. 

P. Krotowski bowiem urządził w swoim 
majątku wzorową stajnię i wzorową mleczar- 
nię. Na stajni miewa zwykle około pięćdzie- 
siąt krów, i żywi ;e wyłącznie suchą paszą. Prze- 
ciętny wydatek mleka od jednej krowy wy- 
nosi czternaście litrów, przy zawartości tluszczu 
36% i 42%. 

Parowa mleczarnia składa się ze stancji, 
w której umieszczonym jest motor, z kali ma- 
szyn, zaopatrzonej w  centryfugę, w chlo- 
dniki i inne przyrządy mleczarskie najnowszego 
systemu. 

"Trzecia ubikacja mieści magazyn, urzą- 
dzony według najnowszych wymagań, dalsze 
zaś przeznaczone są do mycia naczyń. Caly 
lokal lakierowany, z kamionkową  pesadzką. 
Mleko w calości wysyła się do Klosterneuburgu 
i do Wiednia; sprzedawanem zostaje w ośmiu 
filjach, pozostających we własnym zarządzie. 
Zwiedziliśmy również te zaklady handlowe, 
w których rozumie się, p. Krotowski sprze- 
daje nietylko własne, ale i parę tysięcy litrów 
dziennie ohcego mleka. Wszędzie ład i porzą- 
dek, rachunkowość wzorowa, dająca jasny o- 
braz calego obrotu przedsiębiorstwa, znać żela- 
zną rękę gospodarza, który ujął całość, dzięki 
umiejętnej i wytrwałej pracy. 

Człowiek bardżo zamożny, mógłby się za- 
stąpić drugimi, a mimo to już o godzinie 4. 
rano znajdziemy go, jak w mleczarni, tak i 
w stajni. W maleczarniach wiedeńskich również 
go pelno, wskutek tego przedsiębiorstwo pod- 
nosi się z dnia na dzień. 


Miłe chłopaki. 


We Lwowie istnieje od kilku lat stewarzysze- 
Bie akademickie, utworzone na wzór t. zw. koloro- 
wych towarzystw niemieckich, a noszące nazwę: 
corps Leopolia. W ostatnich czasach stowarzysze- 
nie to stało się dość glośnem we Lwowie, ale —w kro- 
nice skandalicznej, która notowała mnóstwo awan 
tur, wyprawianych po nocach przez członków tego 
stowarzyszenia, wspominała o różnych bójkach, itp. 
I nic dziwnego. Stowarzyszenie to bowiem, które 
początkowo miało za cel: wyrobienie koleżeńskości 
między członkami corps'u i przez naukę we włada- 
niu bronią wyrobienie odwagi męskiej, przerodziło 
się w jakieś żydowsko rusko-niemiecko narodowe sto- 
warzyszenie, które za cel postawiło sobie propago- 
wanie niemieckich obyczajów burszowskich i nie- 
mieckiege patrjotyzmu, w guście Wolfa, na wszech- 
nicy lwowskiej. Propaganda ta szła im atoli bardzo 
ciężko, a często gęsto obrywali nasi „wilczkowie* 
za swój germanizm cięgi, jak to np. miało miejsce 
przed kilku tygodniami w restauracji „pod wilkiem“ 
na Łyczakowie, gdzie robotnicy polscy obili ich za 
śpiewanie „Wacht am Rhem*. Akademicy polscy 
zajęli wskutek tego nieprzyjazne stanowisko wohec 
tych germanofilów, a nawet wiec techników uchwa- 
lil nie dawać satysfakcji członkom corps u. 

Nie mogąc skutecznie rozwijać swej propagandy 
we Lwowie, napotykając tu wszędzie na opór, po- 
stanowili Leopolitanie szukać szczęścia po za grani- 
cami Galicji. Wzięli przeto udział w kemersie czer- 
niowieckiego corps'u „Alemania“ (Niemcy), a na 
komersie tym delegat lwowskiej „Leopolii* wypo- 
wiedział, naturalnie po niemiecku, mowę, w której 
napadł na senat akademicki lwowski, na akademi- 
kew lwowskich i na całe nasze społeczeństwo. 
Główny ustęp mowy tego delegata Leopolii, któ 
rym był p. Heliodor de Radkowicz Kobylański, pra- 
wnik, Rusin, noszący burszowskie miano „Helios*, 
(czy mie lepszem byłoby „Onos*) brzmiał jak na- 
stępuje. 

„Z obolewaniem muszę wyznać, iż takie same 
trudności napotkaliśny u naszego corpus docens, 
u miłej nam Alma Mater, której sprawa ta wy- 
glądała na hiszpańską (?). Niemniejsze przeszkod 
napotkaliśmy ze strony reszty akademików lwo- 
wskich, którzy (tu mowca śmiał się szyderczo) naj- 


ratunku drobnego 
rękodzielnika, rebotnika i włościanina, zabez- 
pieczenia średniej własności, organizacji stowa- 
rzyszeń, któreby mogły działać w każdym pun- 


wyższy swój ideał widzą w intrygach politycznych 
i w zstępowaniu do motłochu ludowego, a — bo 
itego pominąć nie mogę — wtórowało naszym prze- 
ciwnikoma całe społeczeństwo lwowskie“. 

W ten sposób śmiał przemawiać ów lwowski 
Helios; o lwowskiem społeczeństwie do Niemców, 


członków „Alemanji*. Przemówienie to  oburzyło 
słusznie akademików w Czerniowcach. O fakcie 
tym zawiadomili natychmiat kolegów lwowskich, 


wyrażając swe oburzenie na ów postępek, przeciw 
któremu na miejscu nie mogli niestety zaprotesto- 
wać. Mlodzież lwowska odpowiedziała telegramem, ró- 
wnież wyrażającym oburzenie i zwołała natych- 
miast ogólny wiec akademicki, aby zaprotestować 
na nim przeciw postępowaniu tych niemądrych wil 
czątek lwowskich. 

Nadto w „Nadesłanem* Kurjera lwowskiego 
prezesi dwóch najpoważniejszych akademickich in- 
stytucyj zamieścili następujące pis 0: 

Do Corpsu „Leopella* we Lwowie! 

Na komersie Alemanjj w Czersiowcach po 
zwolił sobie delegat panów, osławiony Helios Hel o: 
dor de Radkowicz Kobylański, na oszczerczą napaść 
pa senat i młodzież akademicką polską. 

W odpowiedzi na to oświadczamy, Że za bez- 
czelność tę nie żądamy honorowej  sstysfakcji, po- 
nieważ wszystkie stosunki z Corpsem  „Leopolia* i 
jego członkami, którzy tylko „przy świetle latarń 
ulicznych i w głębi rynsztoków dają znaki życia* 
uważamy za hsańbiące Pelaków. 

Delegat zaś panów H. Kobylsński zechce uwa- 
żać te słowa za moralny policzek, którym postępek 
jego piętnujemy. 

Zs młodzież skademieką lwowską M. Krauss, 
przewodnicząsy Bratniej pomocy słuchaczów wszechn. 
lwowskiej. Jan Leszczyński, przewodniczący „Czy- 
telni akademickiej“. 

Raz jeszcze z paciskiem zaznaczyć musimy, jż 
członkami „Leopolji® są żydzi, oprócz nich jest 
tylko dwóch czy trzech chrześcjan i to Rusinów. 
Ci dwaj „Paradechristen* figurują w towarzy- 
stwie tem jedynie dlatego, aby na zewnątrz nie 
wyglądało ono jako czysto żydowskie. 


KRONIKA. > 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 17 listopada. 

W Związku naukowo-literackim © godz. 7*/, 
wiecz. odczyt prof. Nusbauma p. t. „Ciągłość życia, 
a ustroje nieśmiertelne. * 

W Kssynie miejskiem o godz. 7'/; wieczerem 
koncert „Echa, * 

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie- 
dzenie rady miejskiej. 

Teatr br. Skarbka: „Gejsza”, operetka. Po- 
ezątek o godzinie 7 wieczorem, 


Wiadomości osobiste. Prof. Mikulicz z Wro- 
cławia przybył ze swoim asystentem do Zegrobeli 
pod Tarnopolem, gdzie ma dokonać operacji na or- 
dynatowei Czarkowskiej-Golejewskiej. 

Kalendarz. Czwartek (17): Salomei p. Wschód 
słeńca o godziziŁ 7 minut 18, zachód o godzinie 
4 minu! 13. 

Pogrzeb śp. Władysława Czerwieńskiego 
odbył się w poniedziałek popołudniu. Pomimo nie 
pogody zebrała się spora liczba znajomych i przyja- 
ciól nieboszczyka, którzy pospieszyli oddać mu osta- 
tnig posługę. Z glebokim, niekonwtncjonatym ża- 
lem odprowadzono na miejsce ostatniego spoczynku 
zwłoki człowieka, którego miepospolity charakter i 
umysł cenili wszyscy znejący go. Śp. Władysław, 
jak zaznaczyliśmy już w pośmiertnej notatce, był 
bratem utalentowanego pecety Bolesława, jednego 
z najświetniejszych talentów dziennikarskich w Pol- 
sce i znakomitego kaznodziei ks. Zygmunta, cała 
rodzina więc zasłużyła się dobrze swojemu spole- 
czeństwu. 

Posiedzenie rady mlejskiej odbędzie się 
wę czwartek dnia 17 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Zmia- 
na $ 2 statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy m. Lwowa; oświadczenie się gminy w spra- 
wie zaprowadzenia urzędów rozjemczych; prośba o 
udzielenie subwencji na budowę kolei Lwów-Win- 
niki; sprawa przyczynienia się gminy do kosztów 
budowy drogi Lwów-Brzuchowice; sprawa  usunię- 
cia stawku w parku Kilińskiego. 

Nastąpi posiedzenie tajne. 

Dwie omyłki drukarskie wkradły się do dzi- 
siejszego wstępnego artykułu. Zamiast immunisują, 
wyszło „immunitują*, a taki wyraz nie istnieje 
wcale i zamiast wilków, wydrukowano „wieców“, 
co znowu w dotyczącem zdaniu sensu nie ma. Obie 
te omyłki prostujemy niniejszer. 

Szkoła żeńska im. św. Marcina we Lwowie 
obchodziła d. 11 bm. święto swego patrona. Po na- 
bożeństwie, |cedczas którego katecheta tejże szkoły 
kz. Głąb wygłosił piekne a podniosłe kazanie cko 
licznościowe, odbyła się uroczystość w szkole. Na 
program złożyły się deklamacje i śpiew, poczem roz 
dano ubogiej dziatwie 100 par bucików i 50 cie- 
płych sukienek, zakupionych za 330 zł., udzielonych 
przez radę miejską, a nadto 9 sukienek, ofiarowa- 
nych przez dobroczyzne osoby prywatne. 

Obdarzenie ubogiej dziatwy stanowi w tej szkole 
corocznie ostatni punkt programu uroczystości, ob- 
chodzonej ku czci tego Świętego, którego miłosier- 
dzie okrywało biednych. 

Nowy medal. Cesarz ustanowił jubileuszowy 
medal dworski złoty, srebrny i bronzowy, przezna- 
czony dla wszyśtkich osób świty i urzędników dwor- 
skicb, którzy znajdowali się na stanowiskach w okresie 
1848— 1898. 

Znowu krwawa bujka miała miejsce wczo- 
raj za rogatką Żólkiewską, a to między Józefem 
Eterem, ślusarzem żydkiem, a Aleksandrem Wol, 
skim. — Obaj poranili się dość ciężko, tak, iż 
obu przewieziono na stację ratunkową celem opa- 
trzenia. 

Przy tej sposobności robimy uwagę, iż za ro- 
gatką Zółkiewską koniecznie należałoby raz wzmo- 
cnić organa bezpieczeństwa, gdyż „operetkowy*, fa- 
miljarnie  przechadzający się tara „pan policaj* 
gminny, stanowczo potrzebom nie wystarcza. 

O mandat posła z kurji większej własności 
obwodu taraowskiego opróżniony z powodu złożenia 
mandatu przez hr. F. Mycielskiego, ubiega się dr. 
Jan Hupka z Niwisk. 

Czy to prawda? Dowiadujemy się, że do 
dyrekcji lwowskiej policji ma być powołany. na no- 
wo krcować się mającą posadę komisarza — Urzę- 
dnik Niemiec a ponoś nawet żyd. Nie chcemy 
temu wierzyć. Gdyby bowiem nawet policja była 
w kłopccie cbsadzenia takiej posady własnymi urzę- 
dnikami to przesież znalazłoby się dosyć kandyda- 
tów wśród urzędników politycznych. Postępowanie 
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Ządajcie wszedzie tutek Miemojnwsakiego! 
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ych dwoma medalami zasługi. — $ Naieży się strzedz przed naśladowniciwem. "UR 
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takie dyskredytuje w oczach Niemców naszych urzę” 
doików, a na to chyba dyrektor p. Krzaczkowski 
stanowczo pozwolić nie powinien. 

Echa katastrof. Palacz, który, jak to donie- 
śliśmy, stał się powodem małej katastrofy na dwor: 
cu kolejowym w Stanisławowie, zemknął i do tej 
pory pomimo starannych poszukiwań nie natrafiono 
na jego ślad. 

Z katastrofy pod Czarną zasługuje na uwagę 
smaczny sen ułana, który odprowadzał konia z Gródka 
w stronę Krakowa. Poczciwiec spał tak smacznie, 
iż dopiero nad ranem się zbudzi] jużspo wykoleje- 
niu i dziwił się Ogromnie, że nie słyszał wcale 
trzasku i huku strącanych do rowu wagonów. 

Bratobójstwo. Zbrodni bratobójstwa dopuścił 
się wójt z Pił nazwiskiem Kiryło Kułesza, który 
zabił własnego brata Artyma. 

Zbrodnię tę popełnił w dniu 14 bm. w sprze- 
cce wybuchłej w stanie nietrzeźwym. Obaj bracia 
żyli od dłuższego Czasu w niezgodzie ciągłej, gdyż 
byli powaśnieni procesem o grunt. Proces trwał od 
dłuższego czasu, podczas którego obaj bracia ciągle 
się kłócili i nieraz z tego powodu przychodziło do 
gwałtownych bójek. Aż wreszcie, kiedy Kiryło wrócił 
podchmielony w poniedziałek z karczmy zaczął gwal- 
towną sprzeczkę z Artymem, tak, iż w napadzie 
wściekłości i nienawiści chwycił za wiszący nabity 
rewolwer na ścianie, „strzelił do brata i na miejscu 
połozył go trupem. Mimo to zaraz nie został areszto- 
wany, lecz przedwczoraj wieczorem przyjechal do 
Lwowa i stanął w jednym z trzeciorzędnych hoteli 
żydowskich. Wśród tego ktoś doniósł policji tutej 
szej o jego zabójstwie — wysłano patrol, która bra- 
tobójcę przyaresztowała mimo gwaltownego z jego 
strony oporu. ` 

Przesłucbany Datychmiast z początku nie chciał 
dawać żadnych wyjaśnień, aż w końcu przyzual się 
do zbrodni, zeznająC, iż rzekomo po to przyjechał 
do Lwowa, aby się sam oddać w ręce sprawiedli- 
wości. 

Kiryło nie ma jeszcze 80 lat, jest silnie zbu- 
dowany — nie okazuje wielkiego wzruszenia ani żalu 
spełnionej zbrodni. Na razie trzymany jest w are- 
szcie śledczym. 

Zaczadzenie na śmierć. We wtorek wieczo- 
rem około godziny 10. przybyło dwoje ludzi do 
hotelu „Bombach* przy ulicy Kazimierzowskiej, 
celem przepędzenia nocy. Wczoraj rano, gdy kel- 
ner około godziny 8. zaglądnął do numeru, w któ- 
rym spali, spostrzegł z przerażeniem, iż mężczyzna 
ów leży bez życia obok pieca na ziemi, zaś kobieta 
owa w łóżku, także nie okazuje symptomów nor- 
maluego snu. Sprowadzona pomoc lekarska skon- 
statowała śmierć mężczyzny wskutek silnego zacza- 
dzenia, spowopowanego zbyt wczesnem zatkaniem 
pieca. Kobietę zdołano odratować, Przy zmarłym 
znaleziono paszport opiewający na nazwisko Alfreda 
Pitrza ze Stanisławowa. Uległ katastrofie z tej przy- 
czyny, iż wśród męczarń spadl z łóżka na ziemię, 
gdzie wplyw zabijających gazów z węgli jest naj- 
bardziej zabójczym.  Teżsamości osoby Pitrza do- 
tąd nie sprawdzono. Wdrożono surowe śledztwo 
celem wykrycia, kto stał się winowajcą tego nie- 
szczęścia. 

Wodeciągi w Krakowie. Z Krakowa donoszą 
16 bm. Odbyło się tu wczoraj posiedzenie połączo- 
nych sekcyj rady miasta, skarbowej i prawniczej, na 
której uchwalono przymusowe pobieranie wody z wo- 
dociągów we wszystkich realnościach w obrębie 
gminy położonych, a nie posiadających studzien, lub 
posiadających studnie z niezdrową wodą. Właściciele 
demów pobierać ą opluty za wodę od lokatorów 
i oddawać ją magistratowi. 

Wieczorek Kościuszkowski odbył się dnia 
6 bm. w Żywcu przy licznym udziale publiczności. 


Samobójstwo przy szampanie. W jednej 
z kawiarń bamburskich młody Anglik zabawiał się 
pizy stoliku z elegancko ubraną młodą damą. Oboje 
byli w wesołem usposobieniu, żartowali i pili szam- 
pana. Gdy trzecia flaszka była wypróżniona do po- 
łowy, młody człowiek wyjął rewolwer i strzelił so- 
bie w skroń. Towarzyszka jego przerażona porwała 
się z krzesła i korzystając z zamięszania, jakie sa- 
mobójstwo wywołało w mgnieniu oka wśród gości 
kawiarnianych, znikła na ulicy. Anglik umarł na 
miejscu. Cały wypadek pozostał okryty tajemnicą. 

Język polski w szkołach w Królestwie Pol- 
skiem. Warszawskie pisma donoszą, że komisja, 
której polecono opracowanie Systemu wykładów ję- 
zyka polskiego w szkołach średnich, powzięła u- 
chwałę, że wykład języka polskiego stanowczo po- 
winien być rozszerzony i ulepszony, 

Zakaz. W hali ludowej w Wiedniu zebrali się 
czeladaicy krawieccy na zgromadzenie, a prezes Smitka 
zawiadomił zebranych, iż mie wolno referować po 
czesku, ponieważ magistrat nie posiada urzędników, 
«ladzjących językiem czeskim. Jeden z mówców za- 
czął mimo to przemawiać PO Czesku, wskazując na 
to, że 90%/, czeladników jest Czechów, radca magi- 
stratu Victorin jednak zagroził rozwiązaniem zgro- 
madzenia Czy takie postępowanie przyczynia się do 
załagodzenia sporu narodowoŚściowego — wątpimy. 

Projekt zamachu. Z Turynu donoszą, że 
z czwartego pułku  bersagljerów zemkął żołnierz, 
zawiadomiwszy przedtem władzę: wojskową, jż stał 
się snarchistą i otrzymał polecenie wykonać zamach 
pa księcia Neapolu. Pp. 

Straszna zbrodnia. W Znaimie zabił niejaki 
Antoni Scheiber swoją żonę i trupa ukryl w łóżku. 
Przykra woń wydobywająca się z Mieszkania, zdra- 
dziła mordercę, który się tet przyznal do czynu, 
dodając, że przez trzy tygodnie jadl, pił i spal obok 
psujących się zwłok. 

Skazany na śmierć. Budapeszteński sąd woj- 
skowy skazał na śmierć żołnierza 39 pp. Jana 
Rotha za to, iż podniósł przy jakieraś ćwiczeniu 
broń na swego plutonowego. 

Przeciw ptakom na kapeluszach damskich. 
Śpiewaczka niemiecka Lilli Lehman prowadzi gerącą 
wojnę przeciw  ozdabianiu kapelusików damskich 
ptakami, zwłaszcza śpiewającemi i rozsyła do pań i 
panien wszelkich kół towarzyskich wydawane przez 
siebie illustrowane ulotne pisemko, w którem sze- 
rzy swoją myśl. Pisemko Lilli Lehman przemawia 
w serdeczny sposób w imieniu śpiewających pta- 
ków, ażeby tych stworzeń, uprzyjemniających pola i 
gaje, a przytem tak pożytecznych, nie ofiarowano 
na ołtarzu głupiej mody. Jestto bardzo sympatyczne, 
że taki duży ptak śpiewający, jak panna Lilli, uj- 
muje się za małemi. U nas odezwę w tym samym 
duchu wydało Tow. ochrony zwierząt. 

Burza przed premierą. Z Rzymu donoszą: 
W sobotę podczas próby opery „Iris* powstała gwal- 
towna sprzeczka między śpiewakiera de Lucia, dy- 
rekiorem Orkiestry Mascheronim i kompozytorem 
Masvagnim. Próbę przerwano i de Lucia odesłał par- 
tycję z powrotem, Mascheroni zaś napisał do Ma- 
scaguiego, iż zrzeka się swego stanowiska i jeszcze 
tego samego dnia popołudniu wyjechał z Rzymu. 
Premjera, zapowiedziana na 19 bm., prawdopodo- 


bnie nie przyjdzie do skutku, nawet, gdyby Mascagni 
sam chcial dyrygować, ponieważ będzie niesłychanie 
trudno zastąpić takiego śpiewaka, jak de Lucia. 

W ostatniej chwili donoszą, iż „Iris* jednak 
ujrzy światło kinkietów w d. 19 bm., gdyż de Lucia 
pogodził się z Mascagnim, który będzie sam dyry- 
gował orkiestrą. Podczas sprzeczki latały w powie- 
trzu instrumenty muzyczne, z których jeden, orygi- 
nalny japoński, podobno bardzo kosztowny, rozbil 
się w drobne kawałki. 

Samobójstwo miljonera. W Stanach Zjedno- 
czonych zastrzelił się miljoner Edwin Knowiton, 
jeden z największych krezusów Brooklynu. Jedyną 
córkę, dziedziczkę olbrzymiej fortuny, wydał przed 
rokiem za porucznika dragonów pruskich, hr. Jana 
von Tranken-Szerstorpff, który swoją wyblakłą tarczę 
herbową, jak wielu arystokratycznych europejskich 
darmozjadów, pozłocił suto złotem próżnego jankesa. 

t Dr. Stanisław Tabaczyński, adwokat kra- 
jowy, radny miasta, prezes kasyna mieszczańskiego, 
bardzo lubiany i szanowany obywatel, umarł wczo- 
raj popołudniu nagle. Przed kilku miesiącami cho- 
rował ś. p. Tabaczyński ciężko wskutek ataku na 
mózg i tylko cudem wówczas uszedł śmierci. Pra- 
wdopodobnie jednak pozosta] zaród choroby, który 
teraz niespedziewanie zgon sprowadził. Śp. Taba- 
czyński, człowiek młody, około czterdziestoletni, zo- 
stawił żonę, córkę inżyniera Sołtyńskiego, który w tej 
chwili leży ciężko chory. 

Zgon ś.p. Tabaczyńskiego był podwójnie tragi- 
czny przez to, iż zaszedł zupełnie niespodziewanie. 
Rano był nieboszczyk zdrów i zajmował się, jak 
zwykle, interesami aż do pory obiadowej w swoim 
pokoju. Około g. 2, pani Tabaczyńska, nie wcho- 
dząc de gabinetu męża, poprosiła go na obiad. Nie 
odebrawszy odpowiedzi, powtórzyła prośbę, a kiedy 
i tym razem nikt się nie odezwał, weszła sama do 
pokoju. Dr. Tabaczyński leżał martwy na dywanie. 

Regulamin o wykonywaniu opieki nad ubogi- 
mi gminy m. Lwewa został już przez sekcję I (do- 
broczynną) rady m. uchwalony i natychmiast po 
wyjściu z druku, co nastąpi w przyszłym miesiącu, 
przedłożonym zostanie plenum rady do uchwalenia. 
Regulamin ten zaprowadza tę zasadniczą, a za gra- 
nicą już od dawna z dobrym skutkiem praktykowa- 
ną nowość, że miasto podzielonem zostanie na 5 
okręgów, w których wszelkiemi sprawami dobro- 
czynności publicznej zajmować się będą „komisje 
dobroczynne*. Komisje te składać się będą: z oby- 
wateli zasługujących na powszechny szacunek, któ- 
rzy mają się nazywać „opiekunami ubogich*, na- 
stępnie z duszpasterzy, lekarzy miejskich i zastępców 
magistratu. 

Z komisji jubileuszowej. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji dla obchodu jubileuszu cesarskie- 
go, w skład której wchodzą delegaci rady miejskiej 
i przewodniczący pięciu sekcyj, uchwalono jedno- 
myślnie tekst adresu hołdowniczego do cesarza 
w redakcji, przedłożonej przez szefa biura statysty- 
cznego dra  Ostaszewskiego-Barańskiege, któremu 
pracę tę poruczył prezydent miasta. 

Dwadzieścia lat upływa dziś od pamiętnej 
masakry na ulicach Lwowa, którą zabawiała się 
podpita soldatesea policyjna wśiód spokojnych ucze- 
stników korowodu z pochodniami, urządzonego na 
cześć Ś. p. Ottona Hausnera. Namiestnikiem był 
wtedy $. p. hr. Alfred Potocki, prezydentem 
mamiestnictwa ś. p. Oswald Bartmański, a dy- 
rektorem policji ś. p. Tustanowski. Niech spo- 
czywają w spokoju... Ów nieszczęsny korowód z 
pochodniami, który ugaszono krwią niewinnie porą- 
banych przechodniów, byl owacją młodzieży akado- 
mickiej dla ogólnie szanowanego posła, za jego 
mowę w parlamencie wśród rozpraw nad traktatem 
berlińskim. Widewnią masakry była ulica Akade- 
micka, głównie przed kasynem miejskiem, porą dnia 
chłodny i dżdżysty wieczór jesienny. Byłe to dnia 
16. listopada 1878 roku. 

W programie przyjąć z okazji odsłonięcia po- 
mnika Sobieskiego we Lwowie, zaszły następujące 
zmiany : 

Przyjęcie w kole literacko - artystycznem odbę- 
dzie się 19 bm. wieczorem. 

Przyjęcie w gmachu ratuszowym, dane przez 
reprezentację miasta, nastąpi w niedzielę 20 bm. 
o godz. 1, po odsłonięciu pomnika. Na to przyjęcie 
nie uprawnia karta zaproszenia na uroczystość samą, 
lecz specjalne zaproszenie reprezentacji miasta. Za- 
proszenia takie zostały już rozesłane dzisiaj do na- 
czelników władz rządowych i autonomicznych i in- 
stytucyj, oraz do osób ze świata literackiego i arty- 
stycznego. 

Przyjęcie prywatne u prezydenta miasta dr. Ma- 
łachowskiego odbędzie się również w niedzielę, 20, 
a mianowicie po przedstawieniu teatralnem. Na to 
przyjęcie rozesłane będą również osobne zaproszenia. 

Wieczór Słowackiego odbyl się wczoraj w 
sali ratuszowej przy dość skąpym udziale publiczno 
ści. Natomiast zgromadziło się wiele młodzieży 
szkolnej. Recytatora Konopkę oklaskiwano bardzo 
gorąco , zaś szczególnie podobała się uczennica jego 
p. Kurkiewiczówna, którą gorąco przyjmowano za 
pełne ognia i zapału wygłoszenie „Araba“, utworu 
nieśmiertelnego Juljusza. 

Sensacyjny proces o 34000 zł., o którym 
wczoraj dokładną zamieściliśmy notatkę, został, jak 
to przewidywaliśmy, odroczony, a to z powodu nie- 
możności przywołania na rano świadka Stefanowi- 
cza, który obecnie jako poseł w Wiedniu przebywa. 
Przytem zaznaczamy, iż pozwanym jest Stanisław 
Rosko - Bogdanowicz, gdyż szambelanów Bogdanowi- 
czów jest trzech i wszyscy są kawalerami maltań- 
skimi. 

Awanturę wywolały wczoraj Żydówki, sprze- 
dające towary w sklepie korzennym Róży Katz we 
Lwowie. Do sklepu tego weszła służąca Zofja Mro- 
zowska, aby tam kupić wiktuały. Gdy jej dano, 
czego żądała, służąca nie mając w co ich owinąć, 
zażądała papieru. Katzowa sprzeciwiła się temu, a 
gdy służąca obstawała przy swojem żądaniu, wszczęła 
się sprzeczka, zakończona tem, że na Mrozowską 
rzuciły się trzy obecne w sklepie żydówki, przewcó- 
ciły ją na ziemię i poczęły bić niemiłosiernie. Gdy 
wiadomość o tem dostała się na ulicę, cbmura mal- 
ców rzuciła się na sklep, bijąc w nim szyby i do- 
bijając się do Środka. Zawezwane pogotowie poli- 
cyjne zapobiegło dalszym awanturom. MF 

Śmierć wskutek uduszenia. Wczoraj między 
godziną 4 a 5 popołudniu robotnik Aleksander Hu- 
sak, Jiczący lat przeszło 60, spuściwszy się do dołu 
kloacznego celem wyczyszczenia go, zostal zaduszony 
wyziewami zabójczymi. Stało się to przy ul. „29 li- 
stopada* |. 31. 

Zarządzono wydobycie zwłok za pomocą haków 
i liny, a po opatrzeniu przez dra Romer. odsta- 
wiono do kostnicy na Janowskiem. 


z P is, 
Port w Galicji, handlowy i dis ioli 
i jełą w Okolicy 
ma powstać staraniem rządu nad W Wydelegowana 


Nadbrzezia w pow. tarnobrzeskim. SR; 
w tym celu komisja, złożone * delegatów minister- 


ch, oraz 


Najtańszera i najlepszem źródłem zakup“ wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych į kan- 


celaryjny 
S. W. Niemojowskiego. 


stwa, namiestnictwa i krakowskiej izby handlowej, 
obejrzała już teren i uznała za najodpowiedniejsze 
na założenie portu miejsce na granicy gminy Nad- 
brzezia i Zarzekowia; stamtąd będzie łatwa komu- 
nikacja z rosyjskim urzędem cłowym i blisko do 
portu, który ma stanąć na terytorjum rosyjskiem na. 
przeciwnym brzegu Wisły. 

Przeciw katastrofom kolejowym. Szef kra- 
kowskiej dyrekcji kolei państwowych radca dworu 
Koloswary od pewnego czasu podjął próby około 
wynalezienia takich ogni silnych, któreby w czasie 
najgęstszej mgły mogły być widziane i spostrzeżone 
i zapobiegały ewentualnym zderzeniom się pociągów 
w nieszczęśliwych warunkach meteorologicznych. Da 
udziału w próbach powołał p. Koloswary pirotech- 
nika p. Michała Mądrzykowskiego i skonstruowane 
Przez niego ognie były już przedmiotem prób. 

Ognie projektowane muszą posiadać wiele wa- 
runków i tu ma do spełnienia trudna zadanie piro- 
technik, mianowicie muszą dawać gwarancję, iż mo- 
ga być wożone przy każdym pociągu bez obawy 
eksplozji i że zamarkowanie nimi stojącego pociągu 
przed najazdem nadchodzącego musi być uskutę- 
cznione najwyżej w przeciągu 3 minut. Próbami 
rzeczonemi interesują się żywo szerokie koła kole- 
jowe, a mają one także wielki interes dla podróżu- 
jącej publiczności. 

Ukarany rotmistrz. Z Stasburga w Alzacji 
donoszą: Hr. Stolberg-Wernigerode, rotmistrz 15. 
pułku ułanów, stojącege załogą w Saarburgu, został 
za zabicie sierzanta Scheinhardta podczas manewrów 
wykreślony z armji, a prócz tego skazany na trzy 
lata i cztery miesiące więzienia. Cesarz Wilhelm 
wyrok zatwierdzil. 

Napad na redaktora. Z Wilmington w pól- 
nocnej Ameryce  telegrafnją: Redaktor pisma 
Rócord, murzyn, ogłosił artykuł, którym w wyso- 
kim stopniu oburzył na siebie biale kobiety. Zebrał 
się tedy tłum złożony z 600 kobiet i kilkunastu 
wybitnych obywateli i udał się da lokalów redakcyj. 
nych. Wszyscy byli uzbrojeni. Zburzone calą re- 
dakcję i drukarnię, a następnie spalone. Redaktor, 
jego żona, współpracownicy i personal drukarni ra- 
towali się ucieczką. Tłum przeciągał następnie uli- 
ceami, hałasując. Biali starli się kilkakrotnie z mu- 
rzynami, przyczem po obu stronach nie obyło się 
bez ofiar. Murzyni mieli 8 zabitych i 2 rannych, 
biali jednego zabitege i trzech rannych. Czterech 


murzynów, którzy strzelali de białych,  ferraalnię 
zmasakrowano. 
© Z koła ilteraoko-artystycznege. „Koło* powita 


u siebie Brandesa w sobotę dnia 19 b. m na obchodzie 
Sobieskiego. W program wieczoru, prócz odczytu dra 
Aleksandra Czołowskiego p. t.: Jan III. i miasto Lwów, 
wchodzą między innemi produkcje wokalne „Echa“, które 
wykona pieśń ską Niesa Gadego i „Dlaczego fale Wi- 
sły tak wazbrały* ? w układzie Jana Galla na chór i sole 
barytonowe. Foczątel. cłażdsinie 8 wieczorem. Wstęp dla 
członków „Koła“ z rod i, oraz dla. osób zaproszonych. 
Lista otwarta do czwartkn wieczorem włącznie. Dla pa- 
nów atrój narodowy lnb balowy. 

* Kiub urzędników peezty i telegrafu we Lwowie 
urządza w środę dnia 16 b. m. we właśnym lokalin 
(hotol George'a) przedstawienie amatorskie i koncert. 
Początel: z uderzeniem godziny pół do 8 wieczorem. Ka- 
pela pocztowa. 

* W związku naukewe-literackim (Rynek 1. 9, 2 pię- 
tro), we czwartek dnia 17 b. m. wygłosi prof. Nusbanm 
odczyt p. t.: „Ciągłość życia, a ustroje nieśmiertelne*, Po 
odczycie dyskusja nad sprawami nie załatwionemi na 
wainem zgromadzeniu. Początek o godzinie poł do 8 


wieczurem. 
« Publiezae Page 2 pero składa kierowniczka 


froeblówki przy szkole im. Zimorowicza pp  Stachiewi. 
czowi i Abrysowakiemn za złożone na jej „harchą- 
ny“ na sprawienie zimowych sukienek dla kilkorga 
dzieci 


s „Eohe" urządza koncert w czwartek dnia 17 b. ma. 
o godzinie pół do 8 wieczorem w sali Kasyna miejskiege, 
pod artystycznem kierownictwem p. Jana Galla, 


Skradzione klejnoty. 


Przeszło pięćdziesięciu ajentów policyjnych 
puściło się w pogoń za skradzionemi koszto- 
wnościami księżnej Sutherland. Co prawda, dla 
księżny dotąd bez skutku, ale za to z pożytkiem 
dla żony Rotszylda paryskiego, pani Alfonsyny, 
która przed dwoma laty w podobny sposób stra- 
cila swoje klejnoty. fani Rotszyldowa, jak 
wszystkie damy z wielkiego świata (z półświatka 
także) lubiła wozić ze sobą w podróżach swoje 
liczae kosztowności. Pewnego razu w wagonie 
przyszło jej na myśl wyjąć coś z pakietu, który 
wiozła ze sobą jej służąca w sąsiednim prze- 
dziale II. klasy. Położyla więc na fotelu kasetkę 
z klejnotami, wysiadła z coupé, poszła do slu- 
żącej i wróciła natychmiast po wyjęciu żąda- 
nego przedmiotu z pakiecika. Ta k.ótkn chwila 
wystarczyła niewyśledzonemu złodziejowi (pr 
wiedzmy grzecznie „defraudantowi*, bo pr, - 
cież szło o grube snmy) do popełnienia kra- 
dzieży. Kasetka z klejnotami znikła w niewy. 
tłómaczony sposób. Pani Rotszyldowa żałowała 
najbardziej minjatury familijnej, okolonej 50 
perłami. Często mawiała później, że ostatecznie 
z całego wypadku niewiele sobie robi — baga- 
tela! — byle tylko mogła odzyskać miniaturę. 
Ale bogacze mają szczęście. Podczas poszuki- 
wań za skradzionemi świeżo klejnotami księżny 
Sutherland, ajenci policyjni wytropih minjaturę 
rotszyldowską w rękach jednej z najpiękniejszych 
dam półświatka, której ofiarował ją niedawno 
pewien znany sportsmen. Klejnot, jak się zdaje, 
musiał przejść przez wiele rąk, zanim zatrzymał 
się na szyi kameljowej damy. Złodziej przepadł 
bez śladu. a 

Bardzo rzadko się zdarza, ażeby skradzione 
klejnety, nie zmmieniwszy swego Pierwotnego 
wyglądu, mianowicie oprawy» ZOstaly na nowo 
odkryte. Nie wytropiono np- nigdy wspanialych 
naramienników i naszyjników, które Napoleon | 
dla swojej uwielbianej siostry Pauliny troskiwję 
„zebrał na Wschodzie. Księżna, która sPedzałą 
zimę w Hyóćres, spotkala pewnego daia W Ogro. 
dzie botanicznym mlodego człowie sh istnego 
Apollina. Zawiązała bliższe stosu. ARA Fr 
i wkrótce powstała dyskretna się- 
ciem R. jak się midi wiek wf a 
zakochana księżna nie psala się pokazywzć 

; À icey. Stosunek byl te ` 
z nim otwarcie na ulicy- — ; go ro 
dzaju, że książę Re, Po"D-8© wieczora bardzo 

, hotelu, gdzie księżną mieszkała, 
późno został w Mazan m k 
Nazajutrz rano, U JSZano nagle głośny Krzyk 
i płacz w pokoju pani, a w slad za tem uka. 
zala się W drzwiach pięgna Paulina Borghese, 
odziana tylko W batystową koszulę Í narzeka- 
jąca, że skradziono jej wszystkie klejnoty. 2a- 
bral je na pamiątkę ostatniego wieczora Apollo... 
Byl nim, jak się potem okazało» słynny ban- 
dyta Piotr Monton, którego towATZYSZE grago- 
wali w górach pobliskich. "Tym "azel połączył 
pr.yjemność z pożytkiem. Si cen musi sig 
dziwić , że dotąd powyższego 74 *7%enIA nie gu- 
żytkowano w dziedzinie op<'*" * 


towarów wchodzących w zakres palenia, jest skleP : 
Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki Wysyła się franko 


Przed rokiem wdarł się do willi cesarzo- 
wej austrjackiej Elżbiety na Korfu złodziej 
i otworzywszy żelazną kasę. zabrał klejnoty 
wartości pól miljona zł. Tym razem rozpusz- 
czeni ajenci policyjni osiągnęli prędko nożąda- 
ny skutew. Złodziej, który pijał jak bela, posta- 
nowił ob ać wynrawę i upil się w jakimś szyn- 
ku tak gruntownie, że zostawił na stole zawi- 
niątko z klejnotami i bez tej cennej zdobyczy 
udał się na pokład okrętu, aby pojechać w 
świat. Cesarzowa uradowana 2 cdzyskania ko- 
sziowności, a zwłaszcza minjatury z portretem 
syna nie kazała wcale ścigać zlodzieja, owszem, 
chcąc dla niego zrobić coś dobrego, poleciła 
odprawić mszę na intencję jego poprawy. Nie- 
wszystkie jednak klejnoty z rąk złodzieja szły 
napowrót w ręce posiadacza lub wędrowały w 
świat. Niektóre dostawały się... do zakładu za- 
stawniczego Słynny francuski djament koronny 
„regent* pcdczas rewolucji wpadl w ręce ban- 
dy zlodzei, kiórzy go zastawili w jakimś banku. 
Tam kejnot ów leżał aż do śmierci „właści- 
cela", t. j. jednego 2 rebu iów, poczem za 
psie pieniądze wykupił go Napoleo : i ozdobił 
nim djadem, ktory m:ala 1a sobie cesarzowa 
Józefa podczas koronacji. s. 

Takż» słyn y djament korony angielskiej 
„Koh-i-noor* hył skradziony. Anna Deslion, 
jedna z najpiękniejszych dam półświatra za 
drugiego cesarstwa, powróciwszy _ wieczorem 
z miesztania Napoleona, naówczas jeszcz? pre- 
zydenta rzeczypospoltej, zastala u siebie ele- 
ganckiego młodego Arglika, który stykał się 
z nią kilkatrotnie w teatrze, ra koncertach itd. 
Po kilku dnach bardzo ścisłej przyjaźni młody 
Anglik złożył u stóp kameljowej damy brylant 
tak niezwyklej wielkości, że dama, olśniona nim, 
zaczęła mieć pewne skrupuły co do jego po- 
chodzenia i pokazala go Napoleonowi. Bona- 
parte przeraził się na widok brylanta — kaznł 
zwrócić go natychmiast wiełbicielowi, nikomu 
nic nie mówić i zerwać stosunki z młodzień- 
cem, ofiurowującym takie podarki. Anna Deslion: 
usłuchała rady Napoleona. W miesiąc później 
elegancki Anglik został zasztyl.towany w re- 
stau.acji, a w kieszeni jego znaleziono ów klej- 
not niezwykly. Był to „Koh i noor*, skradziony 
ze skarbca angielskiego. 


Noiatki literackie | artystyczne. 


Repertear teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek „Gejsza*, operetka; jutro w pią: 
tek na dechód budowy Domu akademickiego im. 
Adama Mickiewicza „Łapownicy*, komedja w 4 
aktach A N. Ostrowskiego; w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Dwie sieroty”, dramat; wie- 
czorem o godzinie pół do 8 „Gejsza“, operetka; 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 pierw- 
sze przedstawienie uroczyste w dniu odsłonięcia po- 
mnika króle Sobieskiego: „Dzika różyczka", kome- 
dja w 1 akcie J. Blizińskiego i „Paziowie królowej 
Marycienki*, operetka w 2 aktach St. Dunieckiego; 
wieczorem o godzinie pół do 8 drugie uroczyste 
przedstawienie : rozpocznie: „Apoteoza” z udziałem 
wszystkich osób teatru hr. Skarbka, oraz „Prolog* 
St. Rossowskiogo, nastąpi „Halka“, opera narodowa 
w 4 cktach Stanisława Moniuszki, 

Pani Teofila Nowakowska, znana i ulubiona, 
a przede wszystkiem wielce zasłużona artystka na za, 
która od lat kilku z wielką dla naszej sceny szkodą, 
nie grywa wcale, zamierza obecnie udzielać lekcji 
deklamacji, układu dykcji — słowem otworzyć szkolę 
dla chcących się w tym kierunku wykształcić, 

Jakkolwiek radzibyśmy artystkę tej miary, przy- 
pominsjącą nam erę najświetniejszego „rozwoju na- 
szego teatru, podziwiać raczej Da scenie, Z której 
tak przedwcześnie się usunęla, to jednak musimy 
przyklasnąć tej myśli. Przynajmniej bowiem w ten 
sposób i w tym wzorze żywym utrzyma się tra- 
dycja tych czasów, w których sztuka dramatyczna 
pielęgnowana z pietyzmem stała na wysokości za: 
dania, prowadziła ducha Da wzniosłe wyżyny ideałów. 
Zachęcać tam, gdzie tak świetna dla przyszłych ade- 
ptów sztuki otwiera się korzyść, byłoby z naszej 
strony zbytecznem. Newątpliwie spotka się zamiar 
p. Nowakowskiej z ogólnem zadowoleniem. 


Z izby sądowej. 
Lwów 16 listopada. 
(O obrasę czci)). 

W numerze 333 naszego czasopisma za- 
mieściliśmy korespondencję nie podpisaną przez 
au'>ra. w (tórej tenże donosił, iż w browarze 
w Dziatkowcach wbrew ustawie o spoczynku 
niedzielnym  robotnicy-katolicy zmuszani są 


rzez właściciela tegoż browaru żyda Mozesa 
eidmana do roboty, 


Przy tej sposobności zauważył autor „nie- 
wytłumaczoną stroniczość* tamtejszego wachmi- 
strza żandarmerji, który na okoliczność tę zu- 
pełnie nie reaguje choćby nawet z nrzędu, da- 
lej pozwala na ta, iż w dni niedzielne bardzo 
często fury nałrdowade drzewem, zbożem, mą- 
ką it p. po mieście się kręcily, zwłaszcza w 
porze, kiedy nabożeństwa się odbywają. Chyba 
wobec tego wszystkiego wszyscy zżydziejemy 
i sami będziemy migrować do Palestyny — 
bezimienny autor korespondencji. 

Uczuł się tem dotknięty tamtejszy wa- 
chmistrz Mikolaj Waikowicz, imieniem któ, ego 
prokuratorja piństwa wniosla akt oskarżenia 
przeciw ocdpowiedzialnemu redaktorowi Dsien. 
sika drowi Kazimierzowi Ostaszewskiemu-Ba- 
rańskiemu za to, iż przez zamieszczenie owej 
korespondencji dopuścił się >brazy czci na tam- 
tejszej żandarmer]i. 

O godzinie 9. rano rozpoczęja się rozpra- 
wa przed sądem przysięgłych odczytaniem 
aktu oskrżenia, poczem zabrał głos obrońca 
oskarżonego, dr. Bronisław Ostaszewski i wy- 
razil słuszne zdumienie, iż wniesiono podobny 
akt oakarżenia w treści swej ustawą wprost 
nieuzasadniony. 

obec tego prokurator oświadczył, iż ko- 
niecznem Jest zawezwanie interesowanych żan- 
darmów celem dokładniejszego ich przeslucha- 
nia i w ogóle Poczynienia więcej uzasadnio- 
nych środków dowodowych, 

Jakkolwiek obrońca imieniem swego kljenta 
sprzeciwił się temu, choćby ze względu na to, 
iż owi świadkowie interesowani i tak zeznania 
swe już złożyli, mimo to trybunaj, który od- 
był krótką naradę nad wnioskiem prokuratora, 
zadecydował odroczenie rozprawy, a to dla za- 
sięgnięcia opinji tamtejszego starostwa, oile 
odneśny posterunek żandarmecji okazal kary- 
godną bierność i czy jego zachowanie jest zgo- 


Pudr książęcy 


dne z przepisami, obowiązującemi w takich 


wypadkach żandarma. 


Hanower 12 listopada. 
(Proces lichwiarski). 


Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, 
po większej części poszkodowanych, i po prze- 
mówieniach prokuratora i obrońcy. wydał try- 
bunał wyrok, skazujący Lówensteina na dwa 
lata i ośm miesięcy więzienia i 8000 marek 
kary, a w razie niemożności zapłacenia na dal- 
sze 300 dni więzienia. Utratę praw obywatel- 
skich ozna zonu na b lat po wyjściu z wię- 
zienia. 


Go podarstwo przemysł | handel 


Dom handlowy dla rolnictwn ł przemysłu we Lwe- 
wle. Lwów 16 listopada 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8:75 do 9'—, żył» od 
760 do 7-85, jęczmień browarny od 6:— do 7:25, ję- 
czmień pastewny od 6— do 6'25,owies od 6-— do 
650, rzepak od 11-— do 1125, hreczka —— do —*—, 
wyka od 4'75 do 5—, bobik od 5'25 do 5:50, groch 
6-— do 8:50, kukuru.lza st. od 5'25 do 5'50, konicz 
czerwony od 45— do 55:—, szwedzki od —'— do 
—'—, biały od —— do —*—, Spirytus za 10.000 litr. 
od 16:75 do 17:—, loco Lwów chmiel za 50 klgr. od — 
do —, 

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo- 
ulica  Sykstuska l. 6, (pasaż Hausmanna l 5 


wie 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 

Berno morawskie 16 listopada. Wydział 
gminny uchwalił jednogłośnie rezolucję, w któ. 
rej wzywa posłów miasta Berna, jak również 
wszystkich niemieckich posłów z Moraw, aby 
starali się przeszkodzić projektowanemu zalo- 
żeniu czeskiej politechniki na Morawach ws:el- 
kimi ustawowymi środkami, a natomiast do- 
magali się założenia uniwersytetu morawskiego, 
któryby odpowiadal puirzebom wykształcenia 
obu narodowości. 

Wiedeń 16 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu p. Jaworski imieniem kola polskie- 
go interpelował z powodu wydalenia robotni- 
ków obywateli austrjaciich z granic państwa 
pruskiego. Interpelacja zapytuje prezydenta mi 
nistrów, czy mu o tych wydalaniach wiadomo 
i czy zechciałby wyjednać, aby obywatele au- 
strjaccy, poszukujący zarobku w Prusach, tak 
samo byli traktowani, jak poddani pruscy w 
krajach austrjackich. - 

Pp. Winkowski i tow. interpelują mi- 
nistra spraw wewuętrznych, dlaczego nie znie- 
siono stanu wyjątkowego w pow. nowotarskim 
i zapylują, w jaki sposób rząd zapewni mie- 
szkańcom tego powiatu wolność zgromadzeń 
wobec rozpisanego tam wyboru uzupełniającego 
do sejmu. 

i sami posłowie interpelują ministra ko- 
lei w sprawie budowy linji Nowy Targ-Sada- 
góra, zapytając, czy prawdą jest. że rząd ze 
szkodą dla ludności zamierza budować tę kolej 
przez Zakopane. 

P. Bielohlawek żąda wyznaczenia 
jeduego dnia w tygodniu na załatwienie wnio- 


sków, pochodzących 2 inicjatywy posłów. 
Piezydent przyrzeka uczynić temu życzeniu 
zadość. 


P. Roser domaga się załatwienia rozmai- 
tych petycyj. 

Wiedeń 16 listopada. Przed posiedzeniem 
izby ukonstytuowały się dziś rozmaite komisje, 
i tak: komisja ekonomiczna wybrała przewo- 
dniczącym p. Povszego, zastępcami bar. 
Attemsa i dra Kozłowskiego; komisja 
przemyslowa wybrała przewodniczącym p. Za l- 
lingera, zastępcami pp. Prażaka i Wel- 
ponera; komisja kolejowa wybrala przewo- 
dniczącym p. Kaftana, zastępcami pp. R o- 
schmana i Robiea; komioja dla zarazy 
bydlęcej wybrała przewodniczącym p. Czecza, 
zastępcami pp. Rosera i Dworzaka. 

Berno (morawskie) 16 listopada. Mlodocze- 
skie Eidove Noviny donoszą, że ugodowa ko- 
misja sejmu morawskiego zbierze się z pewno- 
ścią 6 grudnia na posiedzenie. 

Wiedeń 16 listopada. Klub czeski wniósł 
także interpelację w sprawie rugów pruskich, 
ale ostrzejszą, niż interpelacja kola polskiego. 

Wiedeń 16 listopada. Posłowie włoscy do- 
magają się utworzenia uniwersytetu włoskiego 
w Tryjeście, a dopóki to nie nastąpi, żądają 
uznania w Austrji dyplomów, wydawanych 
przez uniwersytety włoskie. 

Bozen 16 listopada. Na zebraniu niemie- 
ckiego Volksvereinu, któremu przewodniczył 
burmistrz Perathoner uchwalono jednogłośnie 
przystąpienie do uchwał styryjskich mężów 
zaufania. 

, Jeden z mężów postawił wniosek wyraża- 
Jący pochwałę dla Wolfa, ale p. Perathoner nie 
dopuścił tego wniosku do głosowania. 

Wiedeń 16 listopada. Do N. fr. Presse do- 
noszą 2 Pesztu, że minister skarbu dr. Kaizl 
przybył tam i konferował z ministrami Banffym 
i Lukacsem w sprawie ugody i sytuacji polity- 
cznej. Rząd węgierski jeat przygotowany na 
dluższe trwanie obstrukcji, ale dotychczas nie 
powziął wcale ucłwał w sprawie prowizory- 
cznego uregulowania ugody. _ | - 

Wiedeń 16 listopada. Dzisiejsze posiedze- 
nie rozpoczęło się o godz. trzy kwadranse na 
dwunastą Prezydent Fuchs oznajmia izbie, 
że otrzymał od rządu pismo z zawiadomieniem 
o zmiesieniu stanu wyjątkowego w 15 powia- 
tach galicy,skich. Minister kolei Wittek odpo- 
wiada na Kilka interpelacyj, między innemi 
w sprawie usunięcia rampy kolejo- 
wej na ul. Żólkiewskiej we Lwowie, 
przyrzekając, żę ta przeszkoda ko- 
munikacji rychło zostanie usuniętą. 

Następnie odczytano szereg  interpelacyj 
i wniosków nagłych. W liczbie tej znajduje się 
interpelacja P- Sylwestra (partja niemiecko-na- 
rodowa) co do wrzekomych nieprawidlowości 
przy budowie kolei na granicy galicyjsko- 
węgierskiej. a 

P. Lemiscb zapytuje prezydenta, jak 
długo będzie trwal urlop dyrektorą kancelarji 
parlamentarnej Halbana Dr. Fuchs oświsd- 
cza, że urlop jego został na podstawie świade- 
ctwa lekarskiego przedłużony do 5 maja 1899. 
P. Bielohlavek wyraża życzenie, ażeby ję. 
den dzień w tygodniu przeznaczonym byl dla 
ubrad nad wnioskami pochodzącymi z własnej 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękaą, 
środkiem do hygieuit znego upiększenia twarzy. 
całe 1 złr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. 
i branetek, male pudełko po 70 ct., 


DZIENNIK PULSKI z dnia 17 Listopada 1898 r. 


inicjatywy posłów. Dr. Fuchs odpowiada, że 
gotów jest życzeniu temu zadość uczynić 

Przed przejściem do porządku dziennego 
zabiera głos p Daszyński dla uzupelnienia 
i uzasadnienia zarzutów uczynionych przezeń 
posłowi Wolfowi na ostatniem posiedzeniu izby. 

Daszyński powiada, że Wolf miał tę śmia- 
łość zarzucić mówcy oszczerstwo i klamstwo. 
Otóż mówca przytacza fakta, dowodzące, że 
w niemieckich okręgach Czech zbierano składki 
dla W: lfa i że fabrykanci tameczni odciągali 
robotnikom od wynagrodzenia tygodniowego 
pewne kwoty na fundusz Wolfowski. Wolf 
uprawiał w sposób bezwstydny osobistą rekla- 
mę i zbierał sam dla siebie znaczne sumy. Za- 
rzuty mówcy były więc zupełnie uzasadnione, 
a Wolf najmniej ma prawo rzucać obelgi na 
cały cywilizowany naród. 

Posel niemiecko-narodowy Prade odpo- 
wiada Daszyńskiemu w imieniu Wolfa i twier- 
dzi, że Wolf zbierał składki ne dla swej oso- 
by, lecz na swoją gazetę. 

Po tej odpowiedzi izha przystępuje do po- 
rządku dziennego, tj. do dalszej dyskusji nad 
wnioskami o oskar enie hr Badeniego. 

1 Pierwszy zabiera głos p. Berner (socja- 
lista) i wywołuje swą mową ogółną wesołość 
frazesem, iż hr. Badeni był gorszym od Lucche- 
niego, gdyż tysiącem sztyletów ugodził Austrię. 

Następny mowca p. Zeller (socjalista) 
stara się usprawiedliwić, dłaczego socjaliści w 
listopadzie roku zeszłego szturmowali trybnnę 
prezydenta. i 

P. Menger emawia kwestję ze stanowi- 
ska prawniczego i kończy tajemniczą groźbą. 
że, gdy Niemcy nie znajdą sprawiedliwości tu 
w Austrji, to znajdą ją gdzieindziej. 

Po tej mowie przewodniczący p. Ferjan- 
czie chciał przerwać dyskusję i przystąpić do 
obrad nad wnioskiem nagłym. 

Lewica podniosła przeciw temu opozycję, 

wskutek czego zarządzono głosowanie. Po gło- 
sowaniu przewodniczący p. Ferjanczic oświad- 
czył, iż izba 154 głosami przeciw 152 uchwa- 
lla przerwać dyskusję. 
„. Ponieważ podczas głosowania wchodzili do 
izby posłowie z jednej i drugiej strony. przeto 
lewica podniosła krzyk, iż wynik głosowania 
jest „nieprawdziwy i żądała ponownego gloso- 
wania. 

P. Iro wołał, że to jest oszustwem; ró- 
wnież hałasowali i domagali się ponownego 
głosowania pp. Mayreder i Kaiser. 

P. Ferjanczie atoli obstawał przy swej 
enuncjacji, powziął dyskusję nad wnioskiem o po- 
stawienie w stan oskarżenia br. Thuna i przy- 
stąpił do obrad nad wnioskiem nagłym o nie- 
sienie pomocy ludności dotkniętej klęskami ele- 
mentarnemi. Po załatwieniu kilku wniosków w 
sprawach zagranicznych o godz. 1,5 zamknięto 
posiedzenie. 


Sprawa Dreyfusa. 


(Sprawozdania telegraficzne | telefoniczne.) 

Paryż 16 listopada. Pytania, jakie trybu- 
nal kasacyjny ma zadać Dreyfusowi, oraz doku- 
menty odnoszące się do tych pytań zestaną mu 
doręczone w zwykłej drodze. 

Paryż 16 listopada. Minister kolonij otrzy- 
mał depeszę, według której Dreyfus ma się zu- 
pełnie dobrze; pogłoska o jego śmierci byla 
więc fałszywą. 

Paryż 16 listopada. Jak zapawniają, śledz- 
two przeciwko Picquartowi zostanie dziś ukeń- 
czone, a cały materjal aktowy zostanie odesła- 
ny jeneralowi Żurlindznowi, który wyda decy- 
zję w przeciągu dwóch do trzech dni. Niewia- 
domo jeszcze, czy Picquart pozostanie w wię- 
zieniu aż do chwili zapadnięcia decyzji, czy też 
zostanie zaraz wypuszczony na wolność. 

Paryż 16 listopada. Ajencja Havasa do- 
nosi: Trybunal kasacyjny, który uznał, że w 
obecnem położeniu Dreyfusa nie się zmienić nie 
może na razie, kazał zawiadomić ministra kc- 
lonij, że trybunał p stanowił, aby Dreyfusowi 
donieść w najkrótszej drodze, iż rozpoczęła się 
rewizja jego procesu. Dreyfus ma oprócz tgo 
przedłożyć swoje środki obrony. 

Paryż 16 listopada. Pultownik Monteil 
wyslosował do jednego z dzienników list, w 
którym powiada, że Dreyfusowa była mocno 
zafrasowaną wskutek oświadczenia Cavaignaca 
w izbie, tyczącego się przyznania Dreyfusa do 
winy przed Lebrun-Renaultem. 

Dreyfusowa odpowiada na to, że nigdy 
nie wąipła o niewinności swego męża i dodaje, 
iż sądziła, że Lebrun-Renault powiedział pul- 
kownikowi Monteil, że Dreyfus nigdy się przed 
mm do winy nie przyznawał. Wskutek tego 
poczyniła kroki u pułkownika Monteil, aby 
DE EAŹ złożenie jego świadectwa w procesie 

oli. 7 

Paryż 16 listopada. Deputowany Lasies, 
antysemita, zapowiedział interpelację w izbie 
co do uchwały trybunału kasacyjnego, aby za- 
wiadomić Dreyfusa o rozpoczęciu rewizji jego 
procesu. Dupuy nie przyjął tej interpelacji. 

Paryż 16 listopada. W senacie uczyni 
Constans wniosek, aby osobistości, odesłane 
przed sąd wojenny, mogły korzystać z dobro 
dziejstwa ustawy z r. 1897, to jest, aby pod- 
czas sledztwa mogły używać pomocy adwokata. 
Constans żądał dla swego wniosku  nagłości, 
na co też minister sprawiedliwości Lebret się 
zgodził dodając, że rząd przyjmuje zasadę 
ustawy. Nagłość przyjęto. 

Podobny wniosek uczynił w jzbie deputo- 
wanych Boyer, żądając, aby go zastosowano 
już w sprawie Picquarta, który jest prześlado- 
wany za fakta, jaw się po aresztowaniu go 
przekonano, fałszywe. (Zaprsecsenia se strony 
centrum i prawicy). 

Boyer żąda dla swego wniosku  nagłości, 
na co minister wojny Freycinet odpowiada, że 
gubernator Paryża postąpił sobie w sprawie 
Piequarta zupelnie prawidłowo i według usta- 
wy, iż nie pozwolił] mu znosić się z obrcńcą. 
Freycinet uważa tę surowość zą wygórowaną 
i godzi się na wniosek Boyera, nie uznając je- 
dnak jego motywów. (Oklaski). Nagłość przy- 


ęto. 

Paryż 16 listopada. Jak zapewniają, naj- 
bliższe posiedzenie trybunału kasacyjnego w 
sprawie Dreyfusa odbędzie się dopiero w po- 
niedziałek. Przesłuchani zostauą  jenerałowie 
Gonse i Roeger. 

Paryż ló listopada. Jak słychać, prosili 
Gavaignac i Deroulede prezydenta ministrów 
Dupuya, aby nie wyzonywał uchwały trybuna- 


naturalną białość i jest nieocenionym 
— Pudełko małe pudru bialego 50 ct., 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
większe 1 złr. 20 ct., z labędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


lu kasacyjnego. Dupuy odmówił zadość uczy- 
nienia tej prośbie. 

Mówią, że telegram do gubernatora Guya- 
ny już został wysłany. 

Paryż 16 listopada. Jak donosi Sićcle sę- 
dziowie trybunału kasacyjnego od paru dni 
otrzymują listy z pogróżkami. Mianowicis gro- 
żą im śmiercią, jeśli nadal zajmewać będą 
stanowisko przychylne dla rewizji procesu 
Dreyfusa. 


Depesza telegraficzne i eleftnicza 
„Dziennika Pelskiego”. 


Ołomuniec 16 listopada. Krakowska ko- 
menda korpuśna zakazała koncertów orkiestr 
wojskowych i brania przez nie udziału w uro- 
czystościach, urrądzanych w Narodnim domu 
i Besedzie, a to z powodu, iż w Narodnim 
domu wygwizdano raz marsza Radetzkiego. 

Paryż 16 listopada. Ajencja Havasa donosi: 
Według wiadomości ze źródła półurzędowego 
hiszpańscy komisarze pokojowi pozostaną na 
stanowisku raz zajętem w kwestji Filipinów 
i nie przyjmą stanowczo warunków postawio- 
nych przez Stany Zjednoczone. Gdyby dyskusja 
nie miała powrócić w granice zakreślone przez 
pierwszy protokół pokojowy, hiszpańscy komi- 
sarze pokojowi zdecydowani są wbrew kursują- 
cym pogłoskom nie podpisać traktatu pokoio - 
wego i założyć protest. Między rządem hiszpań- 
skim a komisją panuje zupelne porozumienie. 

Genewa 16 listopada. W prośbie kasacyj- 
nej nie podaje Luccheni żadnych środków pra- 
wnych. Pozostawiono mu dwa tygodnie czasu 
do ich podania. 

Londyn 16 listopada. Minister kolonij Chan:- 
berłain wygłosił w Manchesterze mowę, w któ- 
rej wywodził, iż rząd angielski żąda w imieniu 
Egiptu panowania nad wszystkiemi prowincjami, 
które kiedyś należały do Egiptu albo też wpa- 
dły w ręce derwiszów. Anglja może dać Fran- 
cji wszelką możliwą gwarancję co do prowa- 
dzenia handlu nad Nilem, przytoczone powyżej 
żądanie jednak nie może podlegać żadnej dys- 
kusji. 

Kolenja 16 listopada. Köln. Zig. donosi 
z Madrytu: Wedlug wiarygodnych informacyj 
Salisbury jest zdecydowany iść ręka w rękę 
z Ameryką również i w sprawie Filipinów. Pu- 
silki, jakie w tych dniach mają odejść do Gi- 
braltaru, są powodem, iż w Madrycie zaczynają 
s.ę bardzo podejrzliwie zapatrywać na politykę 
angielską, wskutek czego też niektórzy radzą 
rządowi, aby natychmiast zawarł pokój z Sta- 
nami Zjednoczonymi. 

Bukareszt 16 listopada. Wybory komu- 
nalne w drugiem ciele wyborczem wypadły po- 
dobnie jak w pierwszem na korzyść narodo- 
wych liberałów. Opozycja, zniechęcona klęską 
w pierwszem ciele wyborczem, prawie wszędzie 
zaniechała walki i brała udział w wyborach 
tylko w trzech głównych punktach. 

Kanea 16 listopada. Bataljon wojsk fran- 
cuskich powraca wkrótce do ojczyzny ; bata- 
ljon wojsk włoskich odpływa stąd już dzisiaj. 
Szakir-basza odpłynął na okręcie wojennym 
„Fuad*. 

Z okazji zaprowadzenia autonomji, miasto 
wspaniale udekorowane. 

Santa-Cruz 16 listopada. Kubańskie zgro- 
madzenie narodowe zniosło godność prezydenta, 
wekutek czego prezydent Maso ustąpił. Zgroma- 
dzenie powierzyło administrację komitetowi 
wykonawczemu. 

Wiedeń 16 listopada. Rektor Wiesner zakazał 
studentom żydowskim, należącym do stowarzyszenia 
„Libanonia*, noszenia odznak burszowskich. 

Budapeszt 16 listopada. Pojedynek między po- 
słami Tiszą a Iwanką nie przyszedł do skutku. Prze- 
ciwnicy pogodzili wię. 

Tryjest 16 listopada. We wsześniu pobito 
robotników włoskich, mszcząc się w ten sposób za 
zamach na cesarzowę. Teraz odbyła się dwudniowa 
rozprawa, która skończyła się skazaniem jedenastu 
oskarżonych na karę od dwudziestu dni aresztu do 
dwudziestu miesięcy więzienia. Czterech  oskarżo- 
nych uwolniono. 

Petersburg 16 listopada. Pod wielkim Ustju- 
giem w gubernji wiackiej ruszył nagle na rzece Su- 
chonie lód wskutek silnego wzrostu wody i to w 
w chwili, gdy na lodzie znajdowało się kilkadziesiąt 
wozów, dążących z towarami do Wielkiego Ustjuga. 
Jak słychać, miało utonąć przeszło 20 osób. 

Grac 16 listopada. Przy zaprzysiężeniu 
burmistrza m. Gracu, dra Grafa, wypowiedział 
namiestnik Styrji br. Bacquehem mowę, w któ- 
rej pełożył nacisk na uczucia dynastyczne. Po- 
siedzenie pierwsze nowo wybranej rady zakoń- 
czyło się lojalną manifestacją. 

Berlln 16 listopada. Pariament niemiecki 
zostanie zwołany dopiero w pierwszych dniach 
grudnia, a nie jak doniesiono początkowo 49 bm. 

Berlln 16 listopada. Cesarz Wilhelm po- 
wraca 26 bm. do Brunsbittel. 

Londyn 16 listopada. Dzienniki donoszą, że 
w tym tygodniu skoncentruje się latająca eska- 
dra w Portlandzie pod dowództwem wiceadmi- 
rała Domville'a i będzie krążyć na wybrzeżach, 
druga eskadra z Plymouthu i uda się prawdo- 
podobnie do Gibraltaru. 

Daily Chronicle dowiaduje się, że franeu- 
skie posiłki do Bahr-el-Gha'al — dziesięciu ofi- 
cerów i dwustu Senegalczyków — wyszły z Ma- 
tadi nad Kongiem do Brazzaville. Dalej masze- 
ruje silny oddział francuski na El-Obeid, stoli- 
cę Kordofanu, aby ją zdobyć. ś 

Paryż 16 listopada. W Tulonie trwa dalej 
zbrojenie się czynnej eskadry i okrętów rezer- 
wowych. W Cherbourgu odbywają się codzien - 
nie manewry, mające na celu odparcie okrę- 
tów nieprzyjacielskich. 

Algier 16 listopada. Przy wyborach do rad 
municypalnych zwyciężyli wszędzie antisemici. 

Kopenhaga 16 listopada. Na prośbę tutej- 
szych socjalnych demokratów wniosą niemieccy 
posłowie socjaliśtyczni do parlamentu niemie- 
ckiego interpelację w sprawie wydalań podda- 
nych duńskich przez rząd pruski z Schlezwigu. 
Jutro odbędą się tutaj wielkie cztery mityngi 
socjalno-demokratyczne, na których uchwalone 
mają być protesty przeciwko wydalaniom. 

Kopenhaga 16 Listopada. Urzędowe Berling- 
ske Tidende, omawiając sprawozdanie posla 
duńskiego w Berlinie co do wydalań poddanych 
duńskich z Szlezwigu powiadają. że każdy apel 
rządu duńskiego byłby bezużytecznym. 

Kanea 16 listopada. W pouiedziałek wie- 
czorem opuścili Kretę ostatni tureccy oficero- 


wie, żołnierze i urzędnicy. Admirał Pottier za- 
wiadomił urzędownie dostojników kreteńskich, 
że mocarstwa niebawem zaproponują Porcie 
księcia Jerzego greckiego na prowizorycznego 
komisarza Krety. Admiral rosyjski oznajmił 
komi'etowi wykonawczemu, że chorągiew tu- 
recka nis będzie zdjętą, jak to zrazu obwiesz- 
czano; wiadomość ta wywarła nadzwyczajne 
wrażenie na ludności. 

Waszyngten 16 listopada. Kilka posiedzeń 
komisji pokojowej ma być poświęcone debacie 
nad wysokością kwoty, którą Stany Zjednoczo- 
ne mają zapłacić Hiszpanji za wyspy Filipiń- 
skie. Gdyby rokowania pokojowe zerwano, 
Ameryka natychmiast obejmie w posiadanie 
całe Filipiny i rozpocznie kampanję z tym 
ostatecznym celem, by zagarnąć bezwarunkowo 
wszystkie te terytorja, które uzna za potrze- 
bne wziąć w posiadanie. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych wolałby teraz zapłacić 20 do 25 mi- 
ljonów dolarów, niż na nowo rozpoczynać woj- 
nę. Prezydent Mac Kinley jest zdecydowany 
nie dopuścić do bezużytecznego przeciągania 
układów. 


Wiedeń 16 listopnda. Prezydentem wyższego 
sądu krajowego w Wiedniu, w miejsce byłego mini- 
strn Kralla znminnownny został dotychczasowy pre- 
zydent wyższego sądu krajowego w Pradze br. Kal- 
linn. Neue Fr. Presse widzi w tej nominacji spel- 
nienie jednego z postulatów czeskich. Krall od roku 
był prezydentem trybunału wiedeńskiego i cieszył się 
na tem stanowisku powszechną sympatją. Musiał je- 
dnak ustąpić, chodziło bowiem o usunięcie dotych- 
czasowego prezydentn sądu krajowego w Pradze, aby 
zrobić miejsee wolne dla Czecha. 

Simla 16 listopada. Wedlug ostatniego spra- 
wozdania, z dnia 12. b. m., dżuma w Bombaju 
wzrasta, a w okręgu Dżarwar liczono przeszło 2200 
wypadków śmiertelnych. W dystrykcie Madras bylo 
czterdzieści wypadków dżumy, w Bangolore zaraza 
wzrnsta. Również skonstatowane wypadki dżumy 
w prowincjach wewnętrzuych, w lndjach środkowych 
i w Rajputanie. 
e a aa a 


Telegramy giełdowe i targowe, 


Berlia 16 listopada. Gielda wczorajsza wic- 
ezorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zware 
Wiener  Paritat) Kredyty 22140 (35354). 
Sztachany 151.— (35553), Lombardy 3020 
(70:68), Disconto 192-10. Usposobienie spokojne. 

Frankfurt 16 listopada.  Gieldn wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zware 
Wiener Parität). Kredyty 29850 (353 24), 
Sztachany 299'87 (35519). Lombardy. 6212 


(70:84). Laura 205730 Harpener 171'50 Disconto 
192 50. Usposobienie mdłe. 


Telegram giełdowy. 
Wledeń, dnia 16 listopada godz. 2 min. —. 


Alpiny Galic. oblig. prop. 


Akcje kredytowe 3858'25 Wied. losy — = 
Kredyty weg. 382'— Akcje tyton. 120-25 
Anglobr nki 153 50 4”, Poż. krajowej 

Unjony 291-— Z rosu 1893 96 80 
Lndwiki ——  Elbethale 258 50 
Nordbany —— _ Linderbanki 222:50 
Lombardy 6975 Renta złota węg. 11975 
Losy tureckie 5820  Bankvereiny 261 50 
Staatsbamy 355:1/, Wspólna renta p —— 
Czerniowieckie 291:50 Ruble 128 12 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 16 listopada 1998 r. 


l. Akojo za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 


200 zł m. k. 210-— do 218:—. Kolej Lwow.-Czern, -Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 293'—. Banku hipol. 
po 200 zł. w. a. 378— do "88-—. Bankn kred. 


gal. 200 zł. w. a. 200'— do 210-— Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —- 
205 zł. w. a, 260 — do 265 — Bankn galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 20850 do 211*—. 

Ii. Listy zastawne za 100 zł.: Bankn hipoi. pal. 5°, 
w. a. wylosował. z 10%/, prem. 110— do 11070 Banga 
hipot. gal. 41/49, w. a. los. w 50 lat 100— do 1:0-70. 
B»nko hipot. gal. 4*/, w. a. losów w 60 lat pe 200 
koron 96:60 do 97:20. Bankn krajowego 41/0 w, a. 
los. w 61 lat. 10090 do 101'60. Banku krzjowego 40, 
w. a. los. w 57 lat 98— do 98:70. Tow, kred, puiie. 
ziemsk. 4° (I. emisja) 9780 do 98— Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4*/, los. w 41'/, lat. 97:50 do 98:20 Towarz 

dyt. galic. ziem. 4°/ los. w 56 lat. 9520 do 95 90 

M. Obilgi za 100 zl.: Galic. funduszn propinacyjnego 
4*/, w. 8. 97:50 do 98-—. Bukow. funduszu propinacy, 
nego 5° w. a. 10250 dc —--— Kom. Banku krzjowego 
5°, w. a. II. em. 102:30 do 103 — Komunalne Raut 
krajowego 4'/4%/, w. a. UL em. 10050 do 10129. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 49), po 200 kor, 97:50 do 98 20 
Pożyczki kraj. 6'/, w. a. 104'— do — —. Pożyczki kraj. 
4'ją'fo W. a, —*— do ——. Pożyczki k:aj 40/, w. 

z rokn 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj. $°% po 24M) 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1393 97:80 do 98 — 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 9480 do 95 50. 

IY. Lesy. Miasta Krakowa od 27 — do 283:5) M 
Stanisławowa od 51:— do —'—. 

V. Menety. Dnkat ces. 5'65 do 575 Napolena or 
od 952 do 962. Półimperja: 950 do 969. Rupo! 
ros. srebrny 120— do 1:25— Ruiel sos, paper 
1:27:80 do 1:28:30 100 marek niem 56870 in 5410 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 listopada 1898 r. 
HOTEL EUROPEJSKI A. Wariwoda z Czerniowiec. 
K. Gizowski z Przemyśla, S. Kajetanowicz z Zaleszczyk.. 
O. Sala z Wysocka. K. Sochan'ewicz z Tarnopola. E. Pa- 
wł kowski z Siedlisk, M. Wasilewska z Siemuszowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą. 


1986 1—89 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt As'-uenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
NEKROLOGIA. 
+ 


Za spekój duszy ś. p. 
Wiktora Marszałkiewicza 


likwidatora Bankn krajowego, zmarłego daia 13 listopada 
1896 roku jako drugą rocznicę śmierci, odbędzie się dnia 
18 b. m. to jest w piątek o godz. pół do 9 Nabożeństwo 
żałobne w kościele archikatedralnym, na które to pozostała 
wdowa, dzieci i wnuki zapraszają. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklspy własne ul. Kopernika |. 8, ul. Hahcka L 11. KRAKÓW: Sukiem- 
nice L 30. CZERNIOWCE: Rynek L 3. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia Ł7 Listopada 1898 'r. 


<a SRR WO R. A 


(49) 
Henryk Le Roux. 


WWładca Chwili. 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Bumezrag — opowiadał Khuan slu- 
chającym go z natężeniem Kabylo:: — pod- 
niósł z ziemi kulę, która zabiła hasr-agę. Byla 
ło srebrna kula, lana wśród straszliwych za- 
klęć, gdyż w dłoni jego zamieniła się w parę. 
Kilku Dżłuadów widziało też w chwili jego 
śmierci anioła Azraili w postaci olbrzymiego 
sępa. Wzniósł się z lożyska rzeki, właśnie gdy 
basz-aga padł. Wzleciał nad nim i wołał ludz- 
kim gl sem: Alah akbar! Bóg jest wielki! 

Opowiadanie to odpowiadało zupzłaie za- 
bobonnym wyobrażeniom Ka>plów; słuchacze 
kiwali pilnie głowami i wierzyli święcie w to, 
co im opowiadino. 

— Tak, tak, anioł śmierci przeleciał nad 
nim! — powtórzyl jeden z wojowników. 

— A srebrna kula byla zaczarawana — 
twierdził d'usi 


Teraz uważal proboszcz chwilę za stoso- 
wną, aby się wmieszać do rozmowy. Miał 
w pogotowiu nowinę, o której go przedtem 
zawiadomi} C:mpasols. a z której ob'ecywał 
sobie bardzo wiele. W swoim, wskutek cią- 
glłych wędrówek potarganym i zabrudzonym 
burnusie, z turtanem, zsuniętyvm na twarz opa- 
loną od słońca. podobny był zupelnie do in- 
nych Kabylów, a djalektem ich mówił tak do- 
skonale, jakby przez całe swoje życie spał pod 
ich namiotem. Z poważną miną rzekł do zgro- 
madzonych przed nam'otem : 

— Csy już wiecie, że Bumezrag kazał za- 
bić sto wołów? Prawdopodobnie chce zwłoki 
swego brata złożyć w kwalai, jednakowoż uczta 
pogrzebowa ma się odbyć tutaj dla wszystkich 
sług Boga, którzy do niej wyciągną ręce. 

Wiadomość ta w rzeczywistości wywarła 
wrażenie, jakiego się proboszcz spodziewał ; 
wszyscy, którzy tu nie mieli slużby, pobiegli 
natychmiast w kierunyu dżuaru Mośrani-go, 
aby wypadkiem ni: przybyć za późna. I obaj 
wartownicy, którzy pomagał B=ni-Flisom ezu- 
wać nad doktorem, zamienił: z sobą spojrze- 
nia, mówiące wyraźnie: 

— Qyż i my nie mamy skorzystać 
z szczodrobliwceści Bame”raga? kto meże wy- 
m.gać sd nas, abyś'ny iracili ezas ns pilho- 


waniu Ruma, podcząs gdy nasi towarzysze bę- 
dą siedzieli przed kufami kuskusu i spożywali 
doskonałą pieczeń? 

Śmiertelny wróg doktora zdawał się rozu- 
mieć tę niomą mowę i zdawać sobie jasno 
sprawę z tego, że tych dzielnych wojowników 
nie będzie można długo utrzymać na miejscu. 
Rzekł zatem: 

— Q:yż B-lkassem wcale o nas nie myśli? 
Powinien był już oddawna uwolnić nas od te- 
go szpiega, nad czuwaniem którego tracimy 
niepotrzebnie czas? Poszukam szeika i nakłonię 
go, aby się nareszcie zdecydował. Albo niech 
sam wyda wyrok na jeńca, alba niech go nam 
wyda. 

Wybrał się też naty hmiast w drogę do 
Belkassema. Z jego nieobecności chciał też pro- 
baszcz skorzystać, aby przynajmniej pocieszyć 
doktora że przyjaciel znajduje się w pobliżu. 
Zap:tał się obydwóch stróżów, skoro tylko 
Bem-llik zniknął w tłumie: 

— Nie możnaby zobaczyć waszego więźnia? 

Nie czekając na pozwolenie, przystąsił do 
namiotu, rozwiązał kilka sznurów, trzymających 
„ielidź* czyli zasłonę i wsadzil głowę przez 


powstały wskutek tego otwór. 
Gdy oczy Jego przyzwyczaiły się do ciem- 
ości, panaują?e] w namiocie, zobaczył nieszczę- 


śliwego doktora, leżącego na boku ze związa- 
nemi na plecach rękami. Nie mógł chyba po- 
znać twarzy proboszcza, ale zapewne usłyszał 
glos jego, gdyż patrzył nań szeroko rozwartemi 
oczyma. Ksiądz skinął tylko, poczem glowa zni- 
knęła i sznury znowu zawiązano. To krótkie 
jedsak zjawisko wystarczyło, aby w doktora 
wstąpiła nowa otucha. Wiedział teraz, że jego 
przyjaciele spróbują przynajmniej wszytkiego, 
co tylzo będzie możliwe, aby go ocalić. Czal, 
że jakaś nowa sila go ożywia. Z natężeniem 
oczekiwał, co dalej nastąpi. Po chwili usłyszał 
wyraźnie, jak na dworze pytał się doskonale 
znany mu glos: 

— No, i cóż postanowił Beltassem ? 

Beni-Flik zdawal się być niezadowolonym 
z decyzji swego wodza, odparł bowiem zznie- 
wany: 

— Zaledwie zważał na mnie, na mnie, sta- 
rego, sprawie swej wiary oddanego głęboxo 
Khuana! Ja to przecież poznałem tego szpiega, 
którego nie podejrzywał nikt, i teraz oto 
oświadcza Beluassem, że ten człowiek należy do 
niego, a my mamy za niego odpowiadać głową! 
Dżadzi czy M>kaddemy: ci wielcy panowie są 
zawsze jednacy; mają kaprysy jak kobiety, 
a pazury lwie. 

Obydwaj Uied - Azizi potwierdzili to wyre- 


żenie skinieniem głowy, a Beni-Flik z zmare 
czonemi brwiami spoglądał w ziemię. 

— No, sluchajcie przyjacielu — odezw 
się proboszcz — jest nas tutaj czterech do czt 
wania nad jedrym Ramem, który tam leży 
namiocie jak skrępowana gazeli. Czyż do te 
nie wystarczy d*ó.h? Sądzę, że tak i prop 
nuję, abyśmy się zmieniali po dwóch. Du 
pierwsi niech idą do dusru po należną im czę: 
a gdy napełnią cialo swoje kuskusem i sm 
czną pieczenią, niech pamiętają o towarzysza 
i powrócą tutaj, aby ich zluzować. 

Propozycja ta była za rozsądną, aby Ula 
Azizi natychmiast się na nią nie zgodzili. Be! 
Flik natomiast oświadczył: 

— Każdy z was niech sobie robi, jak r 
się podoba. Ja już poświęciłem jednę nec 
czuwanie nad tym czuaf:m i nie zmrużyk 
oka. Wytrwam jeszcze jedną noc na tym p 
sterunku, nie jedząc i nie śpiąc, ponieważ 8zi 
tak rozkazuje. Jeżeli Dżiani, którzy oddali 
w służbę Rumów i leją im srebrne kule, a 
niemi zabijać naszych, znajdują się tutaj, chu 
nam zabrać więźnia, to z pewnością nie udu 
mnie wpierw, dopózi temu psu chrześcjańsk 
mu nie rozprują brzucha, aby wydrzeć z nių 
moje trzy duros, które odemnie połknął. 

(Ciag 


dalsey nastąpi) 


Z. 


DROBNE DGŁUSZENIA, 


Donissiania rozmaitg 
po l'j, centa od ws7axa 
EM WOTXE TOS pT Fei 


iirząd pocztowy w U! : newle posznkuje 
ekspedytora telegrafistę. Wroński. 


(dla 


pantofle, 


Z ÓW | | E 
prak tykasta poszukuj» hand:l korzenny 
* Adamowicza w Brodach. 


GE 5PRzEv1>. GB 
DY oferuje ogrodnictwo Luhycza 
królowska, poczta. 619 


| v'ESZKANIA WOLNE | SKLEPY | 
f 


(1 rt od wyrazu, 


lig pasejonistów 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnia za 12 zł. w Kołomyi. przy 


ulicy Kraszewskiego. 621 


Resztki chodników 


CIEPLE 


pań i panów) pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, czapki, cza- 
peczki, kamasze, hluzki, kamizelki, 
śniegawce, czapeczki i 
rękawiczki do śllzgawki, okrywki 


teatralne i balowe, towar świeży, 
ceny t:hryczne 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plae Marjaski 1. 8 


Z dniem 31 grudnia b. r. 
jest do oddania 


posada kucharza 


w menaży oficerskiej 
32 c. k. batzijonu strzelców 


w Zaleszczykach. 


poleca handel pod „Palma” 


ZADUROWICZA i 


Lwów, Akademicka l. 6. 


1 wstążkach 


IWowości 


w futrzanych towarach, kapeluszach. blu- 
zach, rękawiezkach, welonach, koronkach 


ME po zadziwiająco niskich cenach. [HH 
MAISON DE NOUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler 


plac Kapitulny |. 8. 


Śniadania i kolacje. 
Przekąski z'mne t ciepłe, 
Wiuo i Miód na szklanki, 
iwo pilzneńskie z beczki. 
wieży gruboztarnisty kawior, 
Marynaty, Sery i delikatesy 


«PÓŁKI 


— Lokal otwarty do 12. w nocy. 
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DOM BANKOWY i 
pcd firmą 


Od daw en dawna ze swej dohroci i zapachu znaną prawdziwą 


z 
HERBATĘ, ROSYJSKA 
7, 4 W. ADAMOWICZA 


W BRODACHI na pograniczu rosyjskiem. 


S gunt „Familijnej” bardze dobrej 

sfs funt „Welaego do Moskau“ w oryg. Opak. nejisp. 2.50 
$ SE funt „imperiali“ sssarskiej w oryginal. opakowan. 3.50 
tunt Okruchów 2 najlspazysh àarbat kelatow. 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo france do każdej staoj! pooztewej 9.—. 


LN OCOY NUII NOYNANANANANYNAWYWAWACY, 
Zateżony w roku 1853. 


KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry. dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyine 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AD LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstusko 1. 6 (Pasaż Hausmanma). 
Takżs | na raty bez pedwyższedia 087. 
Dla prowtacji cenniki gratis i franko, 


Irrytacpe Piersiowe 
KASZLE 
KOKLUSZ 
FLEGMY ,, 

BEZSENNOŚĆ 


w KRakowie, w Aptek: 
PP. Wiszniewskiege, 


We LwowiE wapt: 
Pr. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara i Ruckera. 


o sknteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nle- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier- 
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem padełku. 
W Paryżu ulica Sekwany 31. 


Paryż, 28,ul: Bergère 


Redyke i Trauczyńakiego 


Biiższe warunki powziąć można tamże. 


Handel korzenny 


WŁADYSŁAWA BAŻANTA 


Sklep główny przy ul. Halickiej I 3. 
Filja Targowica halicka róg o'i strony sądu 


Ceny zniżonż: 7, kilo 


Smalsc węgierski znakomity bez- 
wonny . c . . . 88 et. 
lonina gruba węgierska wędzona 40 , 
sasło deser. ze stodkiej śmi tanki 60 , 
x , Z kwnśnej 50 3 
kuchenne swieże. 

Mąka przenra węg eska 1j kito po Vi # el. 
Krupy, kas y. kaszki krakowsile wszaikie 
groch; świ»że | ceny najtańsze. 

U, kb 


Powidła bośniackie przecierane, 


słodkie ! . : „ 15 et. 
Śilwki bośniackie olbrzymie bez- 

dymne . > i : . 155 
Miód czysty patoka : p2 
Ryż indyjski cały . å ś gl» 
Karollński długi : (15798 
włoski g'ace : ; e - 35% 
Makaran włoski smaczny n'erozgo- 

towujący . ć © - T 22a 
Sago wrocławskie , ; 24, 


*rupki owslans r: klejik pożywny 21 , 
Mydło birdzo sure biał- Juh żałł 15, 


wieku. 


4 leśmików w sile 


znający 
najdokładniej kulturę, oraz rachunki z 
chlabnemi świadectwami; kilku bo- 
rowych chlubnie polesonych; Nero» 
warey:znijące się na wyrobie masl: 
ı wszelkich zugranmicznych serów; 
sgroncunów wszelsich stopni, zn»- 
jących się wszechstropnieraswym zawe- 
dze, a mianowicie: płodozmianach, sie- 
wach, plintacji buraków, chemii i wete- 
rynarji; tudzież kucharzy. służaą- 
cych. strzelców, ogrodatkóu, 
oraz wyższa służbę żeńską, l1- 
dz prawdziwie zdolnych, tylko z chlu- 
bnemi świadectwami poleca każdego ©Z su 
prosząc o łaskawe oferty. 


Generalna Ajencja 


B. Pluciński, 
Poznań, Fryderykowska 24. 


OCUOLWIYDOCOOUJODOCONKAXKIOD 


man Kohn i Synowie 


wyłeszny właściciel Artur Schellenherg 


kupuje i sprzadaja wsze'kie papiery wartościowe, monety itp. 


i poleca 


LOSY na spłaty miesięczne 
pod jak najxorzystniejszami warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerat: roczna złr. 1.78, 
na prowincji złr. 1.80. 


G093076 GOO 19000000C ODODOOOOOOOCOGOCOCDOODOODO0OGO 


polecają 


aF- NA SEZON OBECNY ME 


jakoteż 


na św. Mikołaja i Gwiazdkę 


swój bogato asortowany 


MAGAZYN GOTOWYCH SUKIEN i DZIECINNYCH 


ED 
O 


bolec: bandel 


1.43 


1.23 


celisty 600 złe. 


DQODOOOOOCOCCGOGEOGOCOCO"OGO: 
HANDEL HERBATY i KAWY 


MUNDA RIEDLA. 


we Lwowie, pluc Marjacki liczba 10. 


poleca zajlepsze gatunki 


WE KAWY m 


e smaku ozystym | aroimatysrzeym, 


ij, kilo 
Portorico mA . — zł. 90 ct 
Cuba groboziarnista . — m H, 
Cejlon zielona . ak a - Di og 
” " przedniu. . . sral ” A n 
5 » gruboziarnista . T el si 408 A 
5. p. perłowa . 230% „1, 08% 
Mocca arabska bardzo aromatyczna. 1.08 4 
Jawa złote. . . . 1 08 


+ "om " n 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa si 
tylko na czarną kawę, — zaś aa białą kawę potrzebs 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawt 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gaiunel 
oddzielnie opalić. 1032 1--* 


2006 ` 


KONKURS. 


Przy Wydziale powiatowym w Kołbuszowy otwarie są por 
sekretarza | kancelisty. i 

Termin wnoszenia podań do dnia 15 grudaia 1898. Z pọn 
sekretarza połączoną jest placa roczna 1.200 zlr., zaś z posadą } 


Kormpetenci na każdą z tych posad przedłożyć mają met! 
cerztu wykazujące nieprzeżroczony 40 rok Życia, oraz świadec: 
moralności i opis dotychczasowego życia. Nadto kandydaci na po 
sekretarza przedłożyć mvą świad:ctwa ukończonych studjów prav 
czych, oraz od>ytej praktyki przy władzach autonomicznych. aćł 


jistracyjnych lub sądowych, w adwokaturze, lub notarjacie, zaś 4 


dz>ni:m 


dydaci na posadę kancelisty przedłożyć 
i wykazać, żę są obznajomieni z manipulacją ka” 
rachuakowości i 


zolskim i niemieckim tak w mówie jak w p ie. 
Posady powyższe nada: e będą prowizorycznie z możneścią 
bilizacji po upływie jednego roku. 
Kolbuszowa, 10 listopada 1898. 


mają świa” ‘na szk! 
«cyjną i pror 


kagowości, OrA%, Ż” u biegli w ięa 


Wydział Rady powiatowej 


xi 


Bajecznie niskie ceny. 
„Przygody Pana Balsambanma . 


Zbiorowe wydanie ozdobi>ne kilkudciesięciu kolorowa» 


nem: ilustracjami. 48 stronie druku. Wraz z przesyłsą 


pocztową 15 <t. 


Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa”. 


Zbór wyber ych humorcsek, wierszyków, monelegów 


; : ci po bajecznie niskich cenach. nadal Wvdzeniet t iera także liczno kumory- 
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- „a _ apollo gosjodarskie TANS ; it. d. Wydawnictwo to zawiera ta ! 
scha, WO orakleko: etno AlRuckari. Krochma! pszenny 'h kilo po Ni 16 st Ne” y Z poważaniem s styczne ilustcacje. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. | 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew. |Śwlece milowe pskiet 560 gr. 40 ct mar RÓ ZĘ Heiiman Kohn i Synowie ma ! 
siego i Rodyta; w Bochni p. Michnika KAWY SRA „ŚMIESZE | 
niu ZER wi. ŚNIJ Mol „ag g P. ię Właścicieli koni. p = ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. K'lkadziesiąt prze- . 
i SOURCES DZ LETAT Yoe E [Kuba wyborna w smaku 3, kilo 93 t 5 5 LUSETA EC tla UJ st y | ślicznych ilustra:yj, mnóstwo wybornych krótkich dowci- i 
EARE pA HN. Aipa ka r o SSP Jeżeli Wielmożoy Pan zamierz. dobre . j : pów, r gea kin hum veg u aae tryska # tjah - 
T i A NY FZ: 3 E : tanie dery na konie kupé -- zechce r aji > artykułów. stronie druku raz z przesylaą p” ce:tową 
A HNS Ę U wu iP Widmo. Pn. AE edo Baia dy Uzmany najlepszy środek y 20 di g 
T a TZM: Dr: jaa AE ów „AU LOUVRE“ Dimic, ul przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. . + 
LE CHORZOW R RO KONRAD BALSAWROTH " 
w żykstni i ajdzie a 
% przechowane “y | 4; Główny s : a 
T- Polecając się Szanowrej P. T. Publi- BE -bA A R "Mt y skład ; AŻ a Jh 7 U 
E s ia x ones wróc uwagę, że oeny | nasze bogato illustrowane ui gatis L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling. sd 
; są również niskle jsk w każdem innem | , Minco. 1840 1- ? epickość 
gner la Source. A R handla konkurer:=sjnym a towary naj Żądać || T plaster dla turystów 
SS c aA at lepsze i świeże. 1975 1--2 | MEA , tzea MkUSBTA po 60 ct. PANA BALSAMBAUMA 
De nabyola w wszystkich aptekach. 503 
LI 14 . a . s s . oemat 
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 2 | momriww wwie www mo "kad DON M 
5 - ć A e Do nabycia w aptekach we Lwewie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- w sześciu pieśni ach z P ogiem 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). scha. J. Wewiór kiego; w Tarnopole L. Fleischman, J. Krzyżanowski: w Czertka- manii 
wie L. Noei w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Sioni ks erzo myin zaj YJACIEL 
j szk kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniew- 
Do Lwowa przychodzą : Że Lwowa odchodzą ; p cach Grabowicz i Herold. PRZ owa: w 
Z KKANOWA na dworzec główny posp. 510 ranc, osob. 9-05 DO KRAKOWA osob. 410 rano, posp. 8'35 rano, osob, 859 = ż r: 
Ao, posp. 1:30 w peiudnie, osnb. 6-40 wieczorem. rana, pasy. W50 po połndniu, ogoh. 640) pupoł , posp. n a Józef Kruszewski Ñ 
posp * 45 witczoreTn, osob, VIU wie: zorem. 10:40) wieszarem p 
2 PODWOŁOCZY:K ma dworzec w Podzamczu osob. 3 0t DO PODWOŁOCZYŚA z E worcżgłówoeo O we” ris O © Ie Cena 20 ct. ci 
«ac | ol 308 nan my Tab poto b. BEZ ERAP 4078 wraz z przesyłką pocztowa a 
ŁC s ówny osoh. i *:OŁOCZYSK 5 P . k. worni dostawcy 
WOŁLOCZYSK ma dw rzec główny osob. 330 rano, DO PODWOŁOCZYSK z Fodzameza posp. 6'15 rano, osob, e n "= z w 
p Eae z3’ aada: a" 525 popołudniu. posp. 9:53 reno, posp. 208 popol., osob. 11 27 w nocy. w Wiedniu I. Opernring 5. KZEĘ Senzacyjna powieść p. t. b) 
955 wieczuretn. DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, cs'b. 1055 przedpoł.. Pid gwarancją grubo posrebrzane nakrycia stołowe at >. 


Z CZERNIOWIE*: osob. 6-45 rano, osob. 1035 przedpołudn., 
posp. 150 w południe, osob. 540 popol. posp. 94. 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO. KAŁUSZA, CHYROWA. BO- 
RYSŁAWIA osob, 8'05 rano, osoh, 140 w południe. 
osob. 1030 w nocy, osoh. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 4:55 reno, oscl. 55> 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 


na dworzec główny osob. 3'15 rano. 
Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 1:40 rano, osob. 1:01 w połuds'e. 


Uwaga: Czas środzowo-europejski różni się od czasu lwowskiego © 3% miout a nu 
12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


europejskim 


posp. 2 LU popol, osob. 630 wieczorem, osob. 19 UŃ 
wieczorem, 


DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA csob. 5-20 
rano, osob, 9:15 przedpołudnu m, oseh. 3*-- popolu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

bO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudn:em, 
osob. 110 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca elównego osob. 6 55 w e zerem; 
z Podzamcza osob. 715 wiec orem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl csob. 4:56 
popotud wa. 


DO JANOWA osoh. 3:45 sno, csob. 744 wieczorem. 


6 Et ; : na i ' 5 [MAKE GE 
Hiaro informacyjne c. k. kolei państwowej. przy ul. ägo maja w hotelu [mp>risl, udziea wyjaśnień w spraw :'h kol: 0 
wych, syrzedaie wszelkiego rodzaju bilet: jazdy i rezkłady jazdy w formacie ki szonx:vwym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt 


anc wicie 12 godz. w czasie środkowo- 


i sprzęty stełowe kasety wyprawne, serwisy stete- IR a a sę) 
we, herbacisne | kawowe, podstawki u 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 


Artykuły specjalne dla boteil, restauracyj | kawiarń, tudzież dia 


STRLSZUA KOBIETA + 


po kaj MERY E na każdej wraz Z | adi Poeztową. ro 
sztuce, tak jak pełne nazwisko ysti te wyàawnictwa mea tontaja it » 


Biały metal główny. 


[[CARISTOFLE | a*eozna marka fabryczna. 
BSG" Jedyne zastępstwo czystego srebra. TYB 


90 ct. zb 


si 

12 łyżek stolowych. . . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki . . 6.50 WTAZ Z przesyłką pocztową. dz 

PRS =, E A 3.26 Zamówienia | pieniądze należy przesyłać wprost do cja 

12 widelców deserow. . 15.— | 1 lyżka do jarzyn . | - £o Administracji „Śmigusa” Lwów, ul. Łyczakowska |. 27. pa 

` z 12 noży deserowych. . 15.— 12 podstawek do noży. 50 ok 

Senniki bozpłatnia, 12 łyżeczek do kawy . 850 | 1 widelec do sałat || WRRELREIIIKNNUNKKKRKKKKAKA. 

We Lwowie nahywać można po cenach febrycznych u Juliana Strzeleckiego. 3 we 

— i p s, me 

— i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringl: gz, 


